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DWA Ś WI A T Y
Nasze przychylne stanowisko do 

t. zw. „anschlussu" austrjacko - nie­
mieckiego wywołało krytykę trzech 
prawicowych organów prasy: „Gaze­
ty W arszawskiej", „Kurjera War­
szawskiego" i krakowskiego „Czasu". 
Pisma te twierdzą, że „anschluss" 
jest dla Polski niebezpieczny i że 
Polska wobec tego nie może zacho­
wać się obojętnie wobec niego.

My nie jesteśmy tego zdania. Ale 
przypuśćmy na chwilę, że nasi kry­
tycy m ają rację i że „anschluss" 
istotnie grozi Polsce niebezpieczeń­
stwem. Jakież proponują środki za­
radcze? W  jaki sposób chcą zaże­
gnać to niebezpieczeństwo?

Na to pytanie „Kurjer W arszaw­
ski" nie daje jasnej odpowiedzi, ra ­
dzi jeno trzym ać się sprzymierzeń­
ców, t  j. Francji i  Rumunji, a cho­
ciażby Pan - Europy. Cóż, kiedy Ru- 
naunja, jak świadczą niektóre opinje 
prasy, raczej sprzyja „anschlusso- 
wi", a  co do Pan - Europy, to w la­
nie obóz „K urjera W arszawskiego" 
jest najsceptyczniej doń usposobio­
ny i uważa każdą Pan - Europę za 
jawną czy zamaskowaną Mittel-Eu- 
ropę, kierowaną przez Niemcy?!

Bardziej interesujące jest stano­
wisko pozostałych dwóch dzienni­
ków prawicowych. Nie ukryw ają 
one, że „anschluss" prędzej czy póź­
niej dojdzie do skutku, godzą się z 
nim, jako złem nieuniknionem, ale 
szukają zabezpieczenia Polski przed 
ujemnemi — w ich mniemaniu — na­
stępstwami „anschlussu".

I cóż zalecają owe pism a? Rozu­
m ują one tak: przyłączenie A ustrji 
do Niemiec wzmocni bardzo znacz­
nie Niemcy, a  tern samem powiększy 
ich napór zarówno w kierunku połu­
dniowym jak wschodnim. Tern sa­
mem „równowaga" będzie zachwia­
na i Polska w celu utrzym ania tej 
równowagi winna żądać „ekwiwalen­
tu", winna również powiększyć swój 
„stan posiadania" — jak dawniej 
mawiali endecy.

„Czas" domaga się rozszerzenia 
praw polskich w Gdańsku j oddania 
Polsce ziem etnograficznie polskich, 
pozostałych przy Niemczech. „Jeśli 
rewizja traktatów, to wszechstron­
na" — woła w zapale „Czas*.

„Gazeta W arszawska" pragnie po- 
prostu przyłączenia Prus W scho­
dnich do Polski: „Stawiając zaga­
dnienie „anschlussu", wznawiają 
Niemcy zagadnienie Prus Wscho­
dnich".

Tu odsłania się cała przepaść mię­
dzy burżuazją a nami. Nietylko na 
tle różnic ideowych, ale także — i o 
to nam tu głównie chodzi — na tle 
ujmowania rzeczywistości dzisiejszej 
i je j możliwości.

Socjalizm jest za „anschlussem", 
wychodząc z założenia, że Niemcy 
jak każdy naród, m ają prawo do zje­
dnoczenia narodowego. Do tego za­
sadniczego stanowiska dochodzi je­
szcze ten wzgląd praktyczny, że 
A ustrja  powojenna jest tworem po­
ronionym, który nie może żyć samo­
dzielnie. Jeżeli nasza burżuazja kwe- 
stjonuje tę zasadę i ten względ p rak­
tyczny, to daje Niemcom argument 
do kwestjonowania zasady i potrze­
by przynależności Pomorza do Pol­
ski. Niemcy mogą powiedzieć: nale­
ży stworzyć z „korytarza" i Gdańska 
odrębną prowincję, a ekonomiczne 
potrzeby Polski zaspokoić przez wol­
ny dostęp do kilku portów.

Jeszcze gorzej przedstaw iają się 
plany naszej praw icy z punktu wi­
dzenia ich realności. Które z państw 
europejskich poprze żądanie przy­
łączenia Prus Wschodnich do Polski, 
choćby pomniejszenia praw  Gdań­
ska? Żadne, nie wyłączając Francji. 
Taki targ ziemią, jaki zalecają pa­
nowie endecy, nie jest już możliwy 
w Europie dzisiejszej. Nawet pod 
hasłem „równowagi", która byłaby 
zresztą fikcją. Bo cóż to za równo-

Obniżenie świadczeń dla bezrobotnych
W połowie r. 1929 wbrew ostrym 

protestom  przedstawicieli Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych 
w Polsce — Zarząd Główny Fundu­
szu Bezrobocia, na wniosek „Lewja- 
tana" obniżył wkładki zakładów 
pracy. Jednocześnie Zarząd Główny 
wystąpił z propozycją, za k tórą glo­
sowali przedstawiciele Komisji Cen­
tralnej Zw. Zawód., podwyższenia 
świadczeń dla bezrobotnych.

Obniżenie wkładek w przededniu 
zbliżającego się kryzysu gospodar­
czego świadczyło najlepiej o „znajo­
mości stosunków gospodarczych, wy-

kazanej przez przedstawicieli rządu w 
Funduszu Bezrobocia. Fundusz Bez­
robocia stracił na tern rozporządze­
niu kilkanaście miljonów złotych, 
któreby się obecnie wielce przydały.

Obecnie p. Min. Hubicki postano­
wił „naprawić" błędy swojego po­
przednika i tym razem  czyni to już 
wyraźnie kosztem robotników. Przed 
tem  lekkomyślnie obniżono wkładki, 
obecnie w okresie szalejącego kryzy­
su p. M inister je podnosi, jednocze­
śnie zaś uderza jeszcze dotkliwiej ro ­
botników, właśnie teraz w okresie 
szalejącego bezrobocia i szalonych o-

graniczeń wszelkich świadczeń dla 
bezrobotnych, obniżając o 10 proc. 
świadczenia dla bezrobotnych.

Rozporządzenie M inistra Pracy z 
dnia 20 marca 1931 r. ogłoszone w 
Dz. Ust. Nr. 27/31 wprowadza już od 
1 kwietnia r. b. te szkodliwe dla ro ­
botników inowacje.

Codzień to nowy podarunek na 
niekorzyść robotników! Choćby to 
miało się tyczyć i choćby to miało 
się odbywać kosztem najnieszczęśliw 
szych z nieszczęśliwych bezrobot­
nych.

Wiadomości z Górnego Śląska
CO BĘDZIE Z PŁACAMI W GÓRNICTWIE KRU5ZC0WEM ?

Od kilku dni p rasa  śląska jest za­
p rzątn ięta  spraw ą przyjazdu głównego 
inspektora pracy, p. Klotta, na Śląsk.

Ja k  wiadom o — przed miesiącem 
Komisja Pojednaw cza i A rbitrażow a w 
Katowicach w ydała wyrok, mocą któ­
rego obniżono płace o 6%' robotnikom , 
zajętym w  górnictwie kruszczowem na 
Śląsku. Obniżka m iała dotknąć około 
3.000 robotników. Tymczasem organi- 
zacje zawodowe, a w  szczególności 
Centralny Związek Górników, stanow ­
czo odrzuciły orzeczenie i spór p rze­
szedł w ręce M inistra, P r a c y  w W ar­

szaw ie, k tóry  do dziś nie w ydał o sta te ­
cznej decyzji.

Tymczasem kapitaliści zagrozili lo­
kautem i zamknięciem wszystkich ko­
palń kruszczu. T o podnieciło atm osfe­
rę i m iejscowa burżuazja popadła w 
panikę, albowiem naw et ona uważa, że 
prow okacja kapitalistów  jest już za 
daleko posunięta.

Dlatego przyjazd p, K lotta w  czw ar­
tek  prasa kurtuazyjna przyjęła z w iel­
ką ulgą.

Główny inspektor pracy przystąpił
zaraz do k-m fererej: .N,rjp:erw  r i w i ł  z

kapitalistam i, ale o tej rozm owie za ­
rów no koła rządow e, jak i kapitaliści 
zachowują głębokie milczenie. N astę­
pnie odbyła się konferencja z związ­
kam i zawodowem i. Tutaj p rzedstaw i­
ciel Centralnego Związku Górników 
tow. Chrószcz pow tórzył powody, sk ła­
niające naszą organizację do odrzuce­
nia wyroku.

Jak i będzie wynik tych konferencji? 
Dowiemy się o tem za  kilka dni, jedna­
kowoż nic dobrego dla robotników  nie 
zapow iada.

REDUKCJOM NA ŚLĄSKU NiEMA K0NCA!
Na konferencji u Kom isarza Demo- 

bilizacyjnego p. inż. Maskego z Zarzą­
dem kopalni „Eminenz", oraz z przed­
stawicielami robotników, kom isarz ze ­

zwolił na dalszą redukcję 80 robotni­
ków. K apitaliści domagali się zwolnie­
nia 100 górników.

Również komisarz zezwolił na  re ­

dukcję 170 górników z kopalni „Pokój" 
w N. Bytomiu, Tutaj do zw olnienia z 
p racy  kapitaliści podali 326 ludzi.

1600 GÓRNIKÓW MA STRACIĆ PRACĘ
Krążą pogłoski, że w  najbliższym 

czasie koncern Ballestrema wystąpi 
do Kom isarza Demobilizacyjnego o 
całkowite zatrzymanie wielkiej kopalni

„Wolfgang". Pracę straciłoby 1600 gór­
ników (I).

Generalnym  D yrektorem  koncernu 
jest p. Piler, urzędujący stale w Gliwi­
cach.

Nie potrzebujem y dodawać, jakie 
w zburzenie wywołują te  pogłoski, po­
chodzące z najzupełniej pewnego źró­
dła.

Naprężona sytuacja w Lizbonie
RZĄD ZAPRZECZA POGŁOSKOM 0 SPISKU ALE ARESZTUJE I OBRADUJE POD OPIEKĄ WOJSKA

Paryż (A. T. E.) 10 kwietnia. Do­
noszą z Lizbony, że rząd portugalski 
zaprzecza wiadomości, jakoby od­
działy wojskowe wysłane na Ma de­
rę przyłączyły się do powstańców. 
Rząd ma nadzieję przywrócenia po­
rządku środkami pokojowemi, - za- 

j pomocą proklamacyj do ludności, 
które będą rozrzucane przez aero­
plany.

Pomimo tych uspakajających wy­
jaśnień w Lizbonie kursują pogłoski 
o wybuchu rozruchów na Azorach, 
oraz o spisku w samej stolicy. W 
ciągu dnia wczorajszego dokonano 
licznych aresztowań osobistości po­
dejrzanych o udział w sprzysiężeniu. 
Między innymi uwięziono dwuch by­
łych ministrów.

Poczta i telegraf są obsadzone 
przez wojsko. Oczekiwane jest lada 
chwila ogłoszenie stanu oblężenia w 
Lizbonie.

Gabinet nie czuje się zbyt pewny 
ponieważ odbywa swe posiedzenia w 
koszarach jednego z pułków arty- 
lerji.

W całem mieście panuje nastrój 
niezwykle naprężony.

Wrażenia rozmowy Brianda 
z ambasadorem angielsKim

Paryż (A. T. E.) 10 kw ietnia. W czo­
rajsza dłuższa konferencja B rianda z 
am basadorem  angielskim lordem Tyr- 
lelilem wywołała żywe zainteresow anie 
prasy. Rozmowa dotyczyła spotkania 
w  Chequers.

L ord T yrrel wyjaśniał Briandowi 
przyczyny inicjatywy H endersona,

,E xcelsio r" podkreśla, że gabinet lon­
dyński pragnie usunąć w szelkie możli­
w e nieporozum ienia co do charak teru  
i znaczenia zaproszenia Brueninga i 
G urtiusa do Chequers. Pism o dodaje, 
że rozdźw ięki panują nietyle pomiędzy 
Londynem i Paryżem, ile pomiędzy 
Londynem i Berlinem, gdzie zaprosze-

waga między z górą , 80 mil jonami 
Niemców, a trzydziestu kilkoma mil­
ionami Polaków, nie mówiąc już o 
tem, że włączenie do Polski kilku 
miljonów Niemców, nienawidzących 
Polskę, nie byłoby wzmocnieniem 
naszego Państwa, lecz jego osłabie­
niem.

Czy „Gaz. W arsz." zdaje sobie 
sprawę, że żądając Prus W scho­
dnich dla Polski, przez to samo u- 
sprawiedliwia budowę pancerników 
przez Niemcy, które przecież tym

tylko argumentem — obrony Prus— 
uzasadniają swe zbrojenia morskie?

Czy „Czas" zastanawiał się, co 
znaczy w obecnych warunkach hasło 
powszechnej rewizji granic? Znaczy 
wojnę powszechną.

A ustrja zajmuje w Europie powo­
jennej stanowisko wyjątkowe, nale­
żą się jej też wyjątkowe względy. 
I dlatego „anschlussu" nie można 
traktować narówni z innemi zmiana­
mi traktatów powojennych. „An­
schluss" może przynieść Polsce —

C. K. W.
Posiedzenie Centralnego Komitetu 

Wykonawczego P. P. S. odbędzie się w 
dn. 16 KWIETNIA, w czwartek, o godz. 
4-ej po poł. w lokalu Z, P. P. S. w Sej­
mie.

SEKRETARJAT GENERALNY.

nia niem ieckich m inistrów  wywołało 
złudne nadzieje. „Journal" zaznacza, 
te  afera spotkania w  Chequers będzie 
m iała za skutek  stw ierdzenie, te  En- 
ten ta  aniglo - francuska, k tó ra  jest naj­
lepszą gwarancją pokoju europejskiego 
nie może się rozpaść pod naciskiem  
Berlina.

obok niewątpliwych korzyści—także 
pewne trudności natury przejścio­
wej. Ale nie przewycięży się tych 
trudności przy pomocy nierealnych 
i zgubnych pomysłów naszych ende­
ków i niektórych sanatorów, lecz na 
drodze powszechnej pacyfikacji Eu­
ropy, która nie jest utopją, — jak to 
się wydaje „Gaz. W arsz." — lecz 
najrzeczywistszą rzeczywistością, ku 
której zdążamy szybciej, niż wielu z 
nas przypuszcza. J. M. B.

BACZNOŚĆ, TOWARZYSZE
Konferencja międzyzwiązkowa i mię- 

dzydzielnicowa odbędzie się w niedzie­
lę dn. 12 b. m. o godz. 10.30, ul. Długa 19.

U N I E W I N N I E N I E  
NASZYCH TOWARZYSZÓW
W dniu 9 kw ietnia 1931 r. Sąd O krę­

gowy w Zamościu rozpoznawał spraw ę 
tow. tow. Władysława Makaruka i W ła­
dysława Baranowskiego, oskarżonych o 
to, że 22 czerwca 1930 r. w Zamościu 
przed ratuszem, podczas odbywającego 
się wiecu „Centrolewu", w drodze do­
prow adzania ich do kom isarjatu policji 
państwowej stawili czynny opór policji 
i do kom isarjatu nie poszli, czyli o czyn 
przewidziany w art. 142 k. k.

W pierwszej instancji w Sądzie Grodz­
kim w Zamościu w sprawie tej tow. Ma- 
karuk był skazany na miesiąc więzienia, 
a tow. Baranowski—na 2 tygodnie w ię­
zienia. Obecnie Sąd Okręgowy rozpa­
tryw ał sprawę z apelacji obu oskarżo­
nych. Po zbadaniu świadków, którzy 
ustalili, że aw anturę wszczął jakiś spe­
cjalnie nasłany osobnik, Sąd Okręgowy 
obu oskarżonych uniewinnił. Bronił adw, 
tow. H. Świątkowski.

W OKRESIE „R A D O SN E ! 
TWÓRCZOŚCI*1...

SAMOBÓJSTWA BEZROBOTNYCH
Oto bilans wczorajszego dnia: 
Bezrobotna 32-letnia Marja Pietrzakó- 

wna otruła się esencją octową.
Bezrobotny Aleksander Przespolewski 

otruł się nieznanym płynem w bramie do­
mu Świętojańska 19.

Bezrobotny 46-letni Józef Kozłowski 
targnął się na życie, otrnwszy się kwa­
sem solnym.

Nieszczęśliwi znajdują się obecnie w 
szpitalach. Stan Pietrzakówny i Kozłow­
skiego jest ciężki.
■ .............  ą /  X »

ZAOSTRZONE STOSUNKI 
SOWIECKO-JAPONSKIE

Ryga (A. T. E J 10 kw ietnia. Stosunki 
sowiecko - japońskie uległy ponow ne­
mu zaostrzeniu. W ładze sowieckie we 
W ładyw ostoku aresztow ały kilkunastu 
obyw ateli japońskich, zamieszkujących 
od kilku la t we W ładyw ostoku i pom i­
mo pro testu  japońskiego konsulatu ge­
neralnego, wydaliły aresztow anych J a ­
pończyków z Z. S. S. R., motywując 
w ydalenie tem, iż aresztow ani Japoń­
czycy są uciążliwemi obcokrajowcami, 
którzy spekulowali waluitą sow iecką i 
wyrządzili w ielką szkodę państw u so­
wieckiemu.

Japoński konsulat generalny we 
W ładyw ostoku otrzym ał z Tokio zle­
cenie przysłania w szystkich m aterja- 
łów dotyczących w ydalenia obywateli 
japońskich z Sowietów, celem wszczę­
cia kroków  dyplomatycznych w Mo­
skwie.

FASZYŚCI TORTURUJĄ 
WIĘŹNIÓW

W rzymskim areszcie policyjnym pod 
osobistem  kierow nictw em  szefa policji 
politycznej Menichingheri skatow ano 
pisarzy: Vinciguterra i Rendi. Takim
samym torturom  poddano innych a re ­
sztowanych uczonych, zaś a resz tow a­
nym z Istrji wbijano Igły za  paznogei* 
rąk i nóg.

Tak spełnia swą wielką misję kultu 
ra lną Wieczne Miasto pod rządami fa­
szystów.



„ROBOTNIK*1, sobota 11 kwietnia 1931, ■ Nr. 133 mma&TZĘ

NAUCZYCIELSTWO
SZYKUJE SIĘ DO WALKI 

Z KRYZYSEM
W dniach 11 i 12 kwietnia r. b. od­

będzie się Zjazd delegatów nauczycieli 
z centralnych województw. Zjazd ten 
wywołuje żywe zainteresowanie wśród 
nauczycielstwa. Kryzys gospodarczy i 
gwałtowny przyrost dzieci w wieku 
szkolnym mocno zaważył nad rozwo­
jem szkolnictwa powszechnego. Na­
uczycielstwo z dniem 1 kwietnia otrzy­
mało mniejsze uposażenie, Liczba dzie­
ci w klasach stale wzrasta. Niejeden 
nauczyciel uczy po 150 dzieci. Pomimo 
tych ciężarów tkwi twórcza myśl w 
masach nauczycielskich. Do swego Zja- 
zd.u przystępują z hasłem w alki'z kry­
zysem gospodarczym.

~ŁAŃCUCH PRASOWY
NA OBOZY C LA  BEZROBOTNEJ 

MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ
Zbigniew Mitzner zł. 3, wzywając tow. 

tow.: Ewę Kalinowską, Zoiję Hartlebian- 
kę, prol. Czarnowskiego i A. Hartmana.

Halina Lanerówna zł. 5, wzywając tow. 
tow.: J. Possartównę, Z. Kiersnowskiego, 
A. Salmana, H. Zmorzyńskiego.

Józe! Orenburg zł. 5, wzywając do zło­
żenia takiej samej sumy tow. tow.: Bo­
gumiła M. Wojciechowskiego, Zenona 
Tamborskiego, Tadeusza Sachsa i Stani­
sława Jarugę.

Zoija Sawicka wpła'--' zł. 2 i wzywa 
do złożenia odpowiedniej sumy tow. tow. 
Emila Sosińskiego, Marjana Saniewskie- 
go i Leonarda Okunia.

Sumy wpłacać należy do Administra­
cji „Robotnika", W arecka 7. w godzi­
nach 9—5 po poł. lub na conto PKO 
175 z zaznaczeniem: „Łańcuch praso­
wy".

NOWA KONFISKATA 
„ROBOTNIKA”

Pierwsze wydanie dzisiejszego „Ro­
botnika” zostało skonliskowane za no­
tatkę o snrawie toczącej się w Wydz ale 
XI Cywilnym Sądu Okręgowego i w 
której wyTok ma zapaść dzisiaj.

Więcej pisać nie wolno.

PROWINCJAŁKI
Wczoraj do redakcji naszego pisma 

zgłosiły się dwie panie, dopytując się o 
redaktora Sadzewicza.

Widząc zdziwienie naszego towarzy­
sza, panie pośpieszyły usprawiedliwić 
się, iż są one przyjezdnemi z prowincji 
i nie wiedzą, gdzie obecnie red. Sadze- 
wicz pracuje. Słyszały, żre zmienił on 
przekonania, więc sądziły, że wstąpił do 
„Robotnika".

Nasz współpracownik wytłómaczył 
przyjezdnym, iż kto obecnie zmienia 
przekonania, to nie w kierunku „Ro­
botnika", bo to poprostu nie opłaca się. 
Dodał, że p. red. Sadzewicz współpra­
cuje z Rządem i z całą uprzejmością 
wskazał adres „Iskry".

Z bardzo głębok;ej prowincji snać by- 
';y interesantki. dopytujące się o p. Sa­
dzewicza w „Robotniku".
mfmm,

Sprawa o zamach na poselstwo sowieckie

POLSKA NOTA 
PROTESTUJĄCA

Poceł R. P. p. Patek złożył z polecenia 
fządu polskiego dnia 30 marca r, b. w 
Komisariacie Ludowym do spraw zagra­
nicznych notę protestującą przeciwko 
wystąpieniom oficjalnym przedstawicieli 
ZSRR. podczas obrad zjazdu Rad w 
Charkowie, Mińsku i Moskwie. Przed­
stawiciele ci przypisywali Polsce agre­
sywne zamiary w stosunku do Związku 
Sowietów.

2-GI DZIEŃ SPRAW Y

D rugi dzień  ro zp raw y  ściągnął rów nie 
w ie lk ą  ilość c iekaw ych  dalszej h isto rji bom ­
bow ej a fery  Po lańsk iego  tak , że  aczkolw iek  
ro zp raw a  ro zp o czę ła  się  d o p iero  o 11-ej, 
już p rz e d  10-tą sa la  b y ła  szczeln ie  w y p e ł. 
n iona  pub licznością . ,

OSKARŻONY NIE MIAŁ CO JEŚĆ
Po  rozpoczęc iu  ro zp raw y  p ierw szy  z ez n a ­

w ał d o d a tk o w o  N aczeln ik  u rzęd u  ś led cze­
go G ałczyński, k tó ry  s tw ie rd z ił że p ro w a ­
dząc  docho d zen ie  co do szczegółów  życia 
oskarżonego  n a  te re n ie  Grodna dow iedział 
się, że osk arżo n y  by ł człow iek iem  bard zo  
biednym , ta k  b iednym  iż n ie ra z  n ie  m iał 
co jeść. G łów nym  źró d łem  jego zaro b k u  
b y ły  k o re p e ty c je  w ro d z in ach  żydow skich , 
k tó re  u trac ił, w y raża jąc  się w obec  sw ych 
uczniów  n ieżyczliw ie  o żydach.

P o lań sk i m ia ł w G ro d n ie  opinję człow ie­
k a  n iezw yk le  h u m an itarnego , k tó ry  gotów  
b y ł oddać o s ta tn ią  koszu lę  tem u k to  go o 
to  poprosił.

NAIWNOŚĆ... CZY NIEDBAŁOŚĆ  

Z dum ienie w yw oła ła  n a  sali odpow iedź 
p. n a cze ln ik a  G ałczyńskiego, k tó ry  w o d .  
pow iedzi n a  p y tan ie  p ro k u ra to ra  czy d o w ia ­
d yw ał się  sk ąd  osk arżo n y  m ógł m ieć p ie ­
n iądze n a  p rzy g o to w an ie  „m aszyny p iek ie l­
nej..." w yznał z  ro zczu la jącą  naiw nością... 
że teg o  n ie  uczynił, a  zorien tow aw szy  się 
w idać, że ta k a  rew elac ja  m oże w yw ołać 
ździw ienie nadm ien ił, że coś s ły sza ł o sp rze ­
daw an iu  p rzez  Polańskiego, jak ichś rzeczy  
i a p a ra tu  radjow ego.

N a z ap y tan ie  oskarżonego  czy nacz, G ał­
czyńsk i słysza ł coś o jego sto su n k u  do 
Po lsk i św iad ek  odpow iedział p rzecząco .

W IZJA LOKALNA.
Po zak o ń czen iu  zeznań  tego  św iadka  

adw . Holm okl - O strowski zgłosił w niosek  
o dok an an iu  wizji lo kalne j, m otyw ując to  
tem , iż ak t o sk a rżen ia  m ówi o n ieb e zp ie ­
czeństw ie  d la  w ielu  osób, w obec  czego sąd 
w in ien  stw ierdzić na miejscu w  jakim stanie  
znajdowała się  instalacja bom bowa, jakie 
jest o św ietlen ie  klatki schodowej, z jak’ego  
m’e;sca m ożna było  dojrzeć ów  zw ieszający  
się  kaw ał drutu, ile  osób zam ieszkuje dom, 
ile  wśród m ieszkańców  jest dzieci.

P rok . N iesenson  w  zasadzie  n ie  oponow a! 
p rzec iw k o  w izji lokalne j w nosząc  jedynie  
o jej d o konan ie  po  zezn an iach  św. św . Gór- 
sk :ch i W iśniewskiej.

Sąd  p o stan o w ił decyzję  w  te j sp raw ie  o .  
głosić później.

JA K  TO BYŁO ZE ŚW IATŁEM
ŚW. św. G ó rscy  m ieszkańcy  4 p ię tra  do­

m u p rzy  ul. Poznańsk ie j 17 stw ierdzili zgo­
d n ie  ze sobą, lecz  n iezgodn ie  z tem co m ó­
wili o ś led ztw ie , że  św ia tła  n a  sch o d ach  n ie  
by ło  już w e śro d ę  lub c zw a rtek  (w ś led z­
tw ie  mówili, że  św ia tła  n ie  by ło  do p iero  w 
niedzielę). O boje ośw iadczy li zgodnie, iż w 
n ied z ie lę  znaleź li w k la tc e  schodow ej części 
zerw anej in sta lacji e lek trycznej.

Św iadek  W iśn iew ska, rów nież m ieszkan­
k a  dom u Nr. 17 p rzy  ul. P o znańsk ie j b y ła  
osobą, k tó ra  p ie rw sza  „ o d k ry ła "  zam ach 
bom bow y. W ieszając  b ie liznę  w w ielk i p ią ­
te k  n ic  n ie  w idz ia ła , zb iera jąc  zaś  b ie li­
znę w e w to re k  po  św ię tach  zau w aży ła  le ­
żący  n a  ziem i d ru t od  e lek try czn o śc i z w i­
de łkam i i p rzypuszczając , że m a być  to  n o ­
w e u rząd zen ie  do  lam p b ra ła  n a w e t d ru ty  
w ręk ę .

W iśniew ska zam ierza ła  n a w e t pow iedzieć  
o tem  od k ry c iu  dozorcy  dom u K aczyńsk!e- 
mu, ale  n ie u czyn iła  tego  bo  zapom niała. 
B ęd ąc  znow u n a  s try ch u  w p ią te k  po  św ię . 
ta c h  W iśniew ska zn alaz ła  znow u ow e d ru ty  
n a  4-tym  p ię trze  i p o w ied zia ła  o tem  Ka­

czyńskiem u, a  gdy ten  p rzez  zapom nien ie  
od razu  tam  się n ie u d a ł.W iśn iew sk a  sam a 
go na  ów s try ch  zap row adziła .

M ASZYNA PIEKIELNA.
K aczyński spojrzaw szy n a  w sk azan ą  mu 

p rzez  W iśniew ską in sta lację  s tw ierdził, że 
jest to

„M ASZYNA PIEKIELNA”. 
W iśniew ska ro zm aw iała  o sw ym  sp o s trz e ­

żeniu w  p ią te k  z m ieszkanką  dom u H eleną 
D ybcio, k tó ra  w ieszając  b ie liznę  w  środę  
rów nież  zau w aży ła  leżące  n a  ziem i d ru ty .

ZNOW U W YJAŚNIENIA POLAŃSKIEGO.
Osk. Polański w yjaśnił, iż p o czą tkow o  

w puścił butlę do komina aż do końca sznu­
ra czyli na głębokość 25 — 30 m etrów, a 
potym  „usiadłszy k o ło  kom ina zaczął m y­
śleć". W  pew nym  m om encie p o czu ł zapach  
dym u i n astraszy ł się, że m oże w sk u ­
te k  c iep ła  n a s tąp ić  eksp lozja  bom by. C hcąc 
teg o  un ik n ąć  Polański zaczą ł c iągnąć sznur 
...już, już b om ba zb liżała  się do o tw o ru  k o ­
m ina, gdy nag le  d rab in a  z a trze szcza ła  i 
sznur w yślizgnął się m u z rąk .

B om ba w p ad ła  g łęb ie j kom ina, a  gdy usi­
ło w ał ją  poc iągnąć  s ta w iła  opór, gdyż w id o ­
cznie o coś się zahaczy ła.

P rzypuszcza jąc , iż m oże z  p ow odu  d a le ­
k iej odleg łości od  p a le n isk a  bom ba się  n ie  
ro zerw ie  Polański z ap rz es ta ł jej w yciągan ia  
po zo staw ia jąc  n a  tej g łębokości.

CO MÓWIĄ RZECZOZNAWCY.
Św, p iro te ch n ik  M achej zb ad an y  d o d a t­

kow o ośw iadczy ł k a teg o ry czn ie  iż bom ba 
w m om encie, gdy m iano ją w yciągać  zn aj­
d o w ała  się  n a  g łębokości ok o ło  25 m etrów .

Św. inżyn ier Stielelm an, k tó ry  p rzeb u d o ­
w yw ał gm ach p o se ls tw a  i w zyw any b y ł w  
czasie  ro b ien ia  w yłom u d la  w y jęcia  bom by 
z p rzew o d u  m ów ił o b u dow ie  przew odów  
V7 gm achu pose lstw a.

ODPOWIEDZI EKSPERTÓW  
P ie rw sze  p y tan ie  zasadn icze  postaw ione  

e k sp e rto m  b rzm iało : czy  m ógł nastąpić w y­
buch!

P łk . Cybulski w  odpow iedzi n a  to  z re fe ­
row ał uzgodnioną opinię rzeczoznaw ców , z 
k tó re j w yn ik ło : i i  wybuch p rzy  tej instala­
cji jaka była zrobiona w  razie odpow ied­
niego połączenia  mógł nastąpić.

P rzew odn iczący : A jak i b y łb y  e fek t w y­
b u ch u ?

P łk . Cybulski: W ed łu g  ob liczeń  te o re -
j ty czn y ch  w y buch  m ógł d ać  w  rezu ltac ie  
! sk ru szen ie  60-cen tym etrow ego  m uru i p o ra ­

n ien ie  od łam kam i w  p rom ien iu  k ilk u n astu  
m etrów .

Prokurator: P a n  m ów ił o odpow iednich
w aru n k ach ?

P łk . Cybulski: In s ta lac ja  b y ła  p rzem yślo- 
n a  i zrob iono  p lanow o.

Prokurator: A  jeśli w iadom o było  że  ścia­
ny  kom ina m iały  15 cm. g rubości to  jaki 
m ógł być  efek t.

P łk  Cybulski; P rom ień  w  k tó ry m  m ogły 
być  p o ran ien ia  pow iększy łby  się.

Oskarżony: A  czy p ro ch  by ł w ro z k ła ­
d z ie?

P łk . Cybulski* P ro ch  n ie  b y ł w  stan ie  
ro zk ład u  lecz skaw alony .

D alej płk . Cybulski w yjaśnił, że w naszych 
W arunkach p ro ch  je s t na jła tw ie j n ab y ć  i że 
kosztuie najtaniej. Inne m aterjaly w ybucho­
w e nabyć jest b. trudno.

N astęp n y  e k sp e rt  k p .t Zossel s tw ierdził 
że p roch w b u tli co p raw d a  n ie  by ł p:erw- 
szorzędne) jakości ale stracił zaledw ie nikły 
procent swej w artości. Co do przecięcia za­
palnika w  butli ekspert ma duże w ątp liw o­
ści. G dyby to  jed n ak  m iało  m iejsce n ie  w y­
k lucza  to  w ybuchu  gdyż d ruc ik i b y ły  sp i­
ra ln e  i m ogły się ze tk n ąć , p rzez  co m ógł 

[ n a s tąp ić  w ybuch.

Kpt. O błoczyński i kpt. G aterle p o tw ie r­
dzili opinję k p t. Zussla,

E k sp e rty za  w reszcie  o rzek ła , iż w zeg a r­
ku, po łączonym  z b u tlą , b y ł is to tn ie  odgięty  
jak iś  d ru c ik , ale  czy uczyniono  to  p rzed  z a ­
instalow an iem  m aszyny n a  dachu , czy też  w 
czasie p rzew ożenia  zegarka  z dom u n r. 17 n a  
Poznańsk ie j do  u rzęd u  śledczego  e k sp e rt 
tego  n ie  m ógł ustalić .

P o  ek sp e rty z ie  p rzy stąp io n o  znowu do  ba ­
d an ia  św iadków . P ierw szy  z po śró d  św iad ­
ków, d e n ty s ta  L e b ie d ie w ,  znajom y o sk a rżo ­
nego, s tw ierdził, iż  P o l a ń s k i  p raco w ał w 
swoim czasie w am basadzie  sow ieckiej, sk ą d  
o trzy m ał p rzep u stk ę  n a  w y jazd  d o  R osji. 
L e b ie d ie w  zapew nia, że P o l a ń s k i  b y ł b a rd zo  
b ;edny i że żywo in te reso w ał s ię  spraw am i 
R osji..

N a rzek a ł n a  stanow isko  rosy jsk ie j em igra­
cji iry to w ał się, że ona nic n ie  robi, by  w y­
zw olić R osję  z pod  w ładzy  Sow ietów , w y­
g łasza ł o p in ję , te  n ależy  stw orzyć o rg an iza ­
cję, k tó ra  w p ływ ałaby  n a  państw a, aby te  
u suw ały  sow ieckie p laców ki dyp lom atyczne, 
a  gdyby to  się  n ie  udaw ało , o rg an izac ja  ta  
w inna rzu cać  bom by n a  sow ieck ie  am b asa­
dy. T e  bom by, zdaniem  Polańskiego, m iały  
d o p row adzić  do  ew en tu a ln e j w ojny z So­
w ietam i.

P o l a ń s k i  zapew niał, że do  tak ie j o rg an i­
zac ji sam by p rzy stąp ił.

P o l a ń s k i  u s iłu je  wmówić w św iadka , że 
w yraża ł się życzliw ie o  Polsce, że u sk a rża ł 
się na  an ty re lig ijn ą  ag itac ję  Sow ietów , że 
m ówić m ia ł: „ idę  w alczyć z bolszew ikam i,
a le  n ie  m ogę zabijać... “ a le  św. L e b ie d ie w  

nic  sobie n ie  p rzypom inał.
N astęp n a  s e r ja  św iadków  b y ła  p rzez  P o ­

la ń s k i e g o  zasypyw ana p y tan iam i, m ającem i 
s tw ierdzić, iż b y ł on d o b rze  n astro jo n y  d la  
P o lsk i i b a rd zo  źle d la  2ydów . Co d o  ag i­
tac ji an tysem ick iej, św iadkow ie od p o w iad a­
li tw ierdząco , o sy m p atjach  do P o lsk i wo- 
góle n ic  n ie  słyszeli, a  co ciekaw sze, w ięk­
szość ich  n ie  w ied zia ła  naw et, jak ie j n a ro d o - 
w oici by ł P o la ń s k i .

R zeczą  c iek aw ą  jest fa k t, i i  Polański 
k tó rzy  jak  zeznaw ali św. św . Anna Kurów  
W inczew ska, Szadkow ski, M rozowski, W er­
tyński i P ankiew icz p ro w ad ził n ieb y w ale  
w y tężo n ą  ag itację  an ty sem ick ą  sam  w szel- 

1 k ie  tran z ak c je  w  czasie  p rzy g o to w ań  do z a ­
m achu  p ro w ad ził w łaśn ie  z  nazyw anym i 
p rzez  sieb ie  „poganam i" —  żydam i.

Św. Łaja M ayzel stw ie rd z iła , że  osk. k u ­
p u jąc  u  niej d ru t zap ew n ia ł ją  że p o trzeb n y  
m u on jes t do  a p a ra tu  rad jow ego ,

Św, W inczew ska zeznała, iż w  w ielk i 
c zw a rtek  osk, sp rzed a ł łóżko  żydow i za 
15 zł. i w ręczy ł jej k lucz  od  m ieszkan ia  p ro ­
sząc o oddan ie  go żonie. Osk. tło m aczy ł to  
zam iarem  w yjazdu.

M. in. p y tan iam i, k tó re  Polański zadawał 
każd em u  św iadkow i figurow ało  stale p y ta ­
n ie : „czy nazy w ałem  in n y ch  słow ian  braćmi 
sokołam i". N ie s te ty  n ik t  ze św iadków  tego 
n ie  p rzypom niał, n a to m ias t b. uczeń  o sk a r­
żonego Szachow ski zeznał, iż o sk arżo n y  p o ­
u cza ł go iż M ickiew icz i K ościuszko b y li­
n ie  po lakam i lecz  b iało rusinam i, a  św . dr. 
Gula p a m ię ta ł o często  p o w ta rzan y ch  p rzez  
oskarżonego  zam iarze  zem szczen ia  się  n a  
bo lszew ik ach  za  złe  trak to w a n ie  go w  R o .  
sji, a  św iad ek  K uryłow icz jedynie  w yjaśnił, 
że p rz ed  w yboram i do  sejm u osk. p ro sił go 
o d o sta rczen ie  k ilk u  k a r te k  z Nr. 4... co jak 
w y jaśn ił oskarżony  b y ło  m u p o trzeb n e  w 
ce lach  ag itacy jnych

J e s t  rzeczą  c iekaw ą, iż sze reg  św iadków , 
k tó ry ch  p o d a ł Polański tw ierd ząc , że byli 
oni w ta jem niczen i w  p ro je k t ow ego „m ani­
festacy jnego  zam achu" jednom yślnie z a p e ­
wnili, że nigdy o niczem  podobnym  n ic  s ły ­
szeli.

Nowa prowoKacja G. P. U.

PO W S T A N IE  NA M ADERZE
ZAPOWIEDŹ ROZRUCHÓW 

W  PORTUGALJI
LONDYN, 9.4. (A. T. E.). Według o-

trzymanych tu donieś’eń, wysłane przed 
k’lku dniami przez rząd portugalski od­
działy wojskowe celem stłumienia po­
wstania na Maderze, przeszły na stronę 
rewolucjonistów.

Dwa transportowce i 1 krążowmk, 
które miały odpłynąć na Maderę, zosta­
ły wstrzymane, ponieważ zachodzi oba­
wa wybuchu rozruchów w kraju. Ruch 
rewolucyjny na Maderze pozostaje po­
dobno w ścisłym związku ze spiskiem, 
jaki został uknuty przeciwko dyktaturze 
prezydenta Carmony i którego zadań em
jest przywrócenie konstytucyjnych rzą-

. dów w Portugalji. Sytuacja ma być bar­
dzo groźna. Należy sie liczyć z możliwo­
ś c i  ważnych wypadków, które mogą 
S*ą rozebrać w najbEższym czasie. Wo­
bec ostrej cenzury, wprowadzonej przez 
rząd lizbońsk’, wiadomości z Portugalji 
napływają drogą okólna.

Ryga (A. T. E.) 10 kwietnia. Według 
doniesień z Mosikwy władze sowieckie 
w Turkiestanie wpadły na trop szero­
ko rozgałęzionej organizacji sabotażo­
wej, która zajmowała się systematy.cz- 
nem niszczeniem plantacyj bawełny.

Dochodzenie przeprowadzone przez 
G. P. U. ustaliło, że do organizacji 
kontrrewolucyjnej należeli m. in. były 
dyrektor departamentu w rosyjskiem 
ministerjum rolnictwa za czasów car­
skich Juferow, prof, Nikoński, prof.

Kirbatow, Szadrin oraz inżynierowie 
Szlosberg, Knopf i Margolin.

Wszystkich członków rzekomej or­
ganizacji kontrrewolucyjnej aresztowa­
no a proces odbędzie się w sądzie naj­
wyższym Turkiestanu w Taszkiencie.

Wśród hitlerowców
BerTn, 9.8. (PAT). Mimo zapewnień 

Hitlera, że ruch rebeljantów, skupiający 
się około kpt. Stennesa, został całkowi­
cie zlikwidowany, w ostatniej chwili za­
szły wypadki, świadczące o wzroście 
niezadowolenia w szeregach partji naro- 
dowo-socjalistycznej. W Brandenburgii 
naprzykład 400 członków oddziałów 
szturmowych oświadczyło się za Sten-

nesem. We Wrocławiu 1500 szturmow­
ców wystąpiło z otwartym protestem 
przeciwko Hitlerowi. Dotychczas w o- 
kręgu, podlegającym dawniej kpt. Sten- 
nesowi, wykluczonych zostało z partji 
narodowo-socjalistycznej przeszło 1400 
członków. Stennes zapowiada wydanie 
w najbliższym czasie własnego organu 
p. t.: „Robotnicy, chłopi i żołnierze".

Titulescu tworzy rząd

Sprawa p. W ielińskiego
P  W ieliński ro zg łasza  w p ra s ie  

łódzk ie j, iż, o b o k  zajścia  na  eg zek u ty ­
w ie  PPS., p rzyczynam i jego usu n ięc ia  
się z p a rtji , są  s to su n k i w sam o rząd zie  
łódzkim ... M iędzy  innem i, p isze  on o  
zarzu tach , czyn ionych  p o d  ad resem  
dw óch  ław n ik ó w  M a g is tra tu  łó d zk ie ­
go i dodaje , że  —  aczko lw iek  od d łu ż ­
szego czasu  upom inał s ię  o  zb ad an ia  
i w yciągn ięc ie  konsek w en cji z ty ch  
sp raw , d o ty ch czas  n ie  zo sta ły  one za ­
ła tw ione .

D o tk n ięc i tem , w szyscy  ławnicy] 
M ag istra tu  zażąd a li n a  posied zen iu  
M ag istra tu  u jaw nien ia  nazw isk  ty ch  
„dw óch  ław ników '*, k tó ry c h  ow e  z a ­
rzu ty  m ia ły  d o tyczyć. P . W ielińsk i od ­
m ów ił w ym ien ien ia  nazw isk, o św iad ­
czając, iż o sp ra w ie  te j zakom uniko­

w ał w sw oitn czasie  p rezy d en to w i m ia ­
s ta , ten  w ięc w in ien  nazw iska  u ja ­
wnić.
P re z y d en t tow . Ziem ięcki, w  o d pow ie­
dzi n a  to , z łoży ł o św iadczen ie , k tó re  
w  zasadn icze j sw ej osnow ie ob ecn ie  
pod a je  d o  w iadom ości publicznej.

O to  jego tek s t:

OŚWIADCZENIE B. ZIEMIĘC-
KIEGO.

Wobec te«*o, że z powodu wystan;en:a 
swoiedo z PPS. p. wfcenrezydent Wieliń- 
ski poruszył w pras:e kilka spraw z te­
renu samorządowego, noczuwam się do 
obowiązku o snrawach tych poinlormo- 
wać opinję pubPczną.

Uczynić to mogę tylko stopniowo, w 
ciągu paru dni. ponieważ oprzeć s:e pra­
gnę na ścisłych, sprawdzonych faktach i 
dokumentach, co wymaga z mo?ej strony 
sporo wolnerfo od b;eżacych spraw czasu.

Muszę jednak iaknairychlej ośw-adczyć 
w spraw:e „dwóch ławników” o których 
wc*aż tvsre ’ mówi p. dr. Wieliński.

P. W<ePński istotn:e komunikował mi 
o pewnych u:emnvch no^łoskach, szerzą­
cych sie co do dwóch ławników. Poglo- 
sV te hadaTświy najprzód wsoólnie * P- 
Wielińskbtn, później — badał j. p. W:e- 
T"sk>. ddv podczas meto urlopu pełnił 
obowiazk’ nrezvdenta miasta; a wresz- 
c!e — badałem je ja sam, po powrocie * 
urlopu.

Z tych pod»osek żadnych danych, któ- 
reby tworzyłv podstawę dla postawien'a 
zarzutów pod adresem któregokolwiek z 
ławn'ków — nie znalazłem: tak samo w i­
docznie nie znalazł ich p. Wiel!ńsk\ sko­
ro podczas urzedowan;a w charakterze 
prezydenta miasta nie postawił żadnych 
zarzutów owym ławnikom, ani też n:e 
wyciągnął innych konsekwencji, skoro I 
terąz stwierdza w pr»s;e, że zarzutów 
tych sam owym ławo-kom nie stawia.

Stwierdzam nasennie, że — wbrew 
temu, co pisze p. W;eliński — n?e do­
pingował on mn'e podczas swoje? choro­
by w sprawie owych zarzutów. Oświad­
czam p r z y t e m  że żadnego dopingowania 
ze strony p. Welińskiego nie potrzebuję, 
p o n i e w a ż  mam sooko'ne sumieme 5 nad 
powierzonemi mi interesami publicznemi
czuwam nale-W e. __

BRONISŁAW ZIFMTECKI.
Prezydent m. Łodzi.

W IA D O M O ŚCI TELEGRAFICZNE
Według doniesień prasy sowieck’ej 

z Teheranu, parlament perski ratyfiko­
wał trak ta t przyjaźni z Litwą i Czecho­
słowacją.

te **
Przywódca komunistycznej partji 

N emiec Thalman został mianowany 
honorowym szefem pułku kawalerii 
czerwonej, który odznaczył się pod­
czas zeszłorocznego zatargu zbrojnego 
/  Chinami.

Titulescu rozpoczął konferencje nie­
oficjalne z przedstawicielami stron­
nictw i królem, któremu przedstawił 
swój pogląd na sytuację w kraju.

«i« *

Według informacyj prasy demokratycz­
nej, Hitler wysłał do Berlina specjalnego 
pełnomocnika, celem wdrożenia śledz­
twa przeciwko Goebbelsowi, którego 
posądzają o prowadzenie akcji, mającej 
na celu podkopanie autorytetu Hitlera. 
Narazie Goebbelsowi zakazać miano 
powrotu do Berlina.

Wznowienie obrad konferencji so­
wiecko - chińskiej zostało ponownie 
odroczone, z powodu nieuzgodmienia 
porządku dziennego konferencji.

*

Bukareszt, 9.4. (PAT). Titulescu przy­
jęty był na audjencji przez króla, który 
następnie zatrzymał go na śniadaniu.

Titulescu opuścił pałac królewski do­
piero o godz. 16-ej. Opublikował on ko­
munikat, w którym między innemi zapo­
wiada, że rozpocznie dziś jeszcze per­

traktacje z przywódcami stronnictw, w 
cela stworzenia rządu jedności narodo
wej.

BarbarzyftsKie Kary
Nowy Jork, 9.4. (PAT). W Scottsbora 

(Alabama) 5-ciu murzynów, w wieku od 
16 do 19 lat, dokonało napadu na dwie 
młode białe dziewczyny, podróżujące 
bez biletów w pociągu towarowym.

Wszystkich napastników skazano na ka­
rę śmierci. Sprawa ta ciągnie się już od 
pewnego czasu i trzech innych murzy­
nów, zamieszanych w n?ą, zg nęlo już 
wcześniej na krześle elektrycznem, Dzie­

wiąty z pośród oskarżonych ma zaledwie 
14 lat. Niewiadomo dotychczas, czy po­
niesie on tę samą karę, co jego towa­
rzysze.

Premjer japoński Hamaguhi poddał 
się wczoraj nowej operacji, po której 
stan  jego zdrowia znacznie się popra­
wił.

*
Agencja Reutera dowiaduje się, że 

pogłoski o dwuletniem moratorjum dla 
długów wojennych są pozbawione pod­
staw.

* *

Kierownictwo naczelne partji hitle­
rowców uchwaliło własmemi środkami 
poprzeć akcję plebiscytową Słahlheknu 
za rozwiązanie Sejmu pruskiego.

*  • nDonoszą z Limy, że w prowincji Pe­
ruwiańskiej Cuseo panuje wielka po­
wódź. Zgórą 30 osób straciło życie.

***
Donoszą z Tokio]" te  południowo-za­

chodnie wybrzeża Korei zostały na­
wiedzone przez huragan o niezwykle 
gwałtownej sile. Zgórą 100 łodzi rybac­
kich zatonęło. Liczba ofiar w ludziach 
przek-acza 125 osób.
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M A Ł Y  F E L J E T Q N
B R R R ..., ZIMNO

Zimno i zimnol Jak po 31 grudnia za­
czął się styczeń, tak wcale nie chce u- 
stąpić. Jego następcy: luty, marzec i 
kwiecień czekają w ogonku, niecierpli­
wią się, proszą i grożą, a on nic. Nie 
chce ustąpić.

Kamienicznicy powiadają: wszystkiemu 
winna ochrona lokatorów. Gdyby nie o- 
chrona lokatorów, to takiego pana mo- 
żnaby przez komornika na zbity łeb wy­
eksmitować. A tak czekaj pan, aż się 
sam wyprowadzi.

Biedak PIM usiłuje ten styczniowy u- 
pór mądrze wytlómaczyć. A ten cynik 
styczeń parska mu wiatrem w samą 
twarz i powiada: Panie PIM, ja pański 
wyż mam w niżu. I co z takim zrobić?!

Próbowano grzecznie wyperswadować 
mu, żeby sobie poszedł, że to już prze­
cież po Wielkiejnocy, że nie wypada 
poprostu być tak natrętnym. W iecie, co 
odpowiedział? Powiedział, że jest jesz­
cze jedna jedyna branża w Polsce, która 
dzięki niemu, styczniowi, jako tako pros­
peruje, t. j. branża opałowa. Gdy on so­
bie pójdzie, to i tę ostatnią gałąź han­
dlu djabli wezmą.

Nieustępujący styczeń spowodował o- 
gromny wzrost liczby protestowanych 
weksli. Wielu bowiem obywateli wysta­
wiło wekselki z terminem płatności oko­
ło Wielkiejnocy w przekonaniu, że w 
tym czasie będzie można lutra zanieść 
do lombardu i uzyskać świeży grosz na 
spłacenie zobowiązań. Jakże tu zanieść 
lutra „na przechowanie", kiedy na dwo­
rze styczeń w całej pełni!

Wogóle na temat trwającego zimna ty­
le krąży najsprzeczniejszych wiadomo­
ści, mogących wywołać niepokój publi­
czny, że Rząd powinien wystąpić z ja­
kąś oiicjalną enuncjacją, albo też popro- 
itu skonfiskować ziąb.

Mówią naprz., że słońce przystąpiło 
do BB i także robi oszczędności na 
świadczeniach, skąpiąc promieni.

Inni znowu powiadają, że dlatego tem­
peratura jest poniżej — 1°, że dwaj par- 
tyjnicy z opozycji, Celsjusz i Reaumur, 
nie chcą przepuścić rtęci przez „jedyn­
kę".

Wreszcie według innej wersji—-z pe­
wnością partyjnickiej — Rząd chciałby 
jaknajdalej odroczyć maj, ażeby w rocz­
nicę piatiletki mieć już czem pochwalić 
się .

Pewien popularny poseł sanacyjny z 
okolic Kołomyi, zapytany, jak Blok my­
śli zareagować przeciwko zimnu, odpo­
wiedział:

— Ta co wy mi z tern zimnem wciąż 
wyjeżdżacie! W innych krajach w ciągu 
ostatnich 5 lat były trąby powietrzne, 
orkany, trzęsienia ziemi, a u nas od cza­
su przewrotu majowego ani razu orka­
nu nie było, ani trąby powietrznej, ani 
trzęsienia ziemi. Ot co! A wy mi wciąż 
z tern zimnem wyłazicie! Zimno słusznie 
wam się naleiy za wasz zimny stosunek 
do sanacji. Ziąb za ziąb!

Ultimatus.

Dzisiejszy w ieczór to w arzy sk i 
0 .  K. R.

Komisja Dochodów N iestałych O. K. 
R. P. P. S, zaw iadam ia, te  nieliczne 
pozostałe zaproszenia na dzisiejszy 
w ieczór tow arzyski, otrzym ać m oina 
dziś w godzinach biurowych w admini­
stracji „Robotnika", wieczorem zaś 
przy wejściu do bufetu w tea trze  A te ­
neum.

Początek o godz. 8 wiecz.

STRAJK W  NORWEGJI
Z Oslo donoszą:
Z pow odu niedojścia do porozumie 

n ia pomiędzy pracodaw cam i a robot 
nikam i w spraw ie nowych taryf płac, w 
szeregu zakładów  przemysłowych nor 
wesikich wybuchł strajk, który  objął 
narazie  43.500 robotników. Spodziew a­
ne są dnlsze strajki, a m. in. na znak 
solidarności spodziew any jest strajk ro ­
botników transportow ych, co odbije się 
poważnie na handlu zagranicznym Nor 
wegji.

s k a r g a  u k r a i ń s k a  
zo s tan ie  odroczona z pow odu 

s tra jk u  w  Norwegii
Z Oslo donoszą półurzędowo: W tu­

tejszych kolach politycznych słychać, że 
w skutek sytuacji, wytworzonej wybu­
chem strajku w Norwegji, premjer Mon- 
winckel zwrócił się do sekretarjatu  Ligi 
Narodów z prośbą o odłożenie mającej 
się odbyć w Londynie konferencji trzech, 
zwołanej dla zbauania skarg ukraińskich 
w spraw ie pacyfikacji, gdyż w chwili o- 
becnej nie mógłby wziąć w aiej udziału.

Sprawa majora Kubali
MAJOR KUBALA SKAZANY NA 7 MIESIĘCY WIĘZIENIA

W czoraj w Najwyższym Sądzie woj­
skowym odbyła się spraw a mjr. Kubali 
skazanego przez W ojskowy Sąd O krę­
gowy na 1 rok  w ięzienia i w ydalenie 
z korpusu oficerskiego.

W komplecie sędziowskim zasiadają: 
gen. Mecnarowski, jako przew odniczą­
cy; płk. Lieblcind - Lubodiziiecki i płk. 
Saski.

Oskarża płk. Kamieński. Broni adw. 
Hofmokl - Ostrowski.

Posiedzenie sądu było jawne (sprawa 
w sądzie I instancji odbyw ała się czę­
ściowo przy drzwiach zamkniętych),

Z refera tu , odczytanego przez sę ­
dziego płk. Liebklnda - Lubodzlieckie- 
go wynika, i i  w anonimie wysłanym do 
żony płk. Rayskiego, użyte były pod 
adresem  płk. Rayskiego wyrażenia 
„zbrodniarz, krw iożerca, potw ór, by­
dlę, zwyrodnialec". Anonim zarzucał 
płk. Rayskiemu winę śmierci lotników ; 
z powodu złych aparatów  i zakazu u- 
żywania spadochronów.

PŁACĄ MU ZA TRUPY.
A utor anonimu zarzucał płk. Ray­

skiemu, iż pozostaje on na służbie ob-^ 
cego państw a i pobiera opłatę za każ­
dego trupa  lotnika... „których zamor- ' 
dował 150" samych oficerów.

Dalej autor anonimu stw ierdził, iż 
płk. Rayski był „szkodnikiem, który 
uczynił lotnictw o polskie niezdolne na 
w ypadek wybuchu wojny", że zakupy­
w ał sta re  typy aeroplanów, uzbrojone 
źle i nieodpowiednie do lotów wojsko­
wych.

W jednym z anonimów autor ich 
stw ierdza, iż „źle się musi dziać w

Polsce, skoro m inister juan spraw  zagra­
nicznych przyjęło człowieka, który 
przez szereg lat działał na szkodę pań­
stw a" (w m otywach w yroku stw ierdzo­
no, że mowa tu była o ppłk. Becku). 
A utor zarzucał, że ppłk. Beck był naj­
lepszym przyjacielem płk. Rayskiego, 
k tó ry  szykuje się na placówkę w Lon­
dynie.

A utor anonimu zarzucił płk. Rayskie­
mu łapow nictw o i — zdradę państw a 
i zakończył swe listy konkluzją, że 
„płk. Rayski w inien skończyć na szu­
bienicy, czy w  areszcie".

W  m otywach Sądu Okręgowego 
stw ierdzono, że mjr. Kubala, k tóry  był 
autorem  anonimów, działał z myślą o 
in teresie państw a.

Ja k o  okoliczności łagodzące Sąd u- 
znał: doskonałą opinję mjr. Kubali, u- 
dział jego w  locie transatlantyckim  i 
sław ę, k tórą  lotem  tym okrył polskie 
lotnictwo.

Zaraz na w stępie spraw y adw. Hof­
mokl - Ostrowski wniósł zbadanie sta­
nu duchowego oskarżonego i domagał 
się w  tym celu odroczenia rozpraw y.

W niosek ten obrońca m otywował 
tern, iż mjr. Kubala przyznał się do w y­
słan ia  szeregu listów, ale nie przyznał 
się do anonimów, pisanych do pani 
Rayskiej. Liisty te  stoją na poziomie 
listów  ucznia I-szej klasy i nie mogą 
pochodzić z pod pióra  mjr. Kubali, 
gdyż w  „normalnym stanie chyba nie 
mógł on tego pisać’,

NAGANA DLA OBROŃCY.
Ponieważ adw. Hofmokl - Ostrowski

powiedział, że zatw ierdzenie wyroku

T instancji byłoby dla mjr. Kubali p rze­
kreśleniem  pracy całego życia — p rze ­
wodniczący udzielił mu nagany.

Prok. Kam ieński zaznaczył, iż poczy­
talność mjr. Kubali nigdy nie była kw e­
stionow ana i wniosek obrońcy jest n ie ­
dopuszczalny.

Sąd wniosek obrony odrzucił.
MOTYWY ZAŻALENIA.

W  przem ów eniu swem, motywują- 
cem zażalenie nieważności, obrońca 
podniósł, iż sąd był niewłaściwy, gdyż 
według art'. 44 odnośnego Rozp. Rady 
Min. — skład sądu winni byli stanowić 
oficerowie tego samego stopnia, co o- 
skarżony, a w skład sądu wchodziło aż 
3 pułkowników.

Drugi zarzu t jkst formalny: obronie 
nie dano możności w yrażenia opinji w 
wyborze biegłych.

Trzecim  argum entem  przem owy o- 
brony było to, i|ż listy pisane przez mjr. 
Kubalę, nie były anonimowemi, gdyż 
mjr. K ubala podpisyw ał „lotnicy poi-

Mscy
O brońca w końcu oświadczył, że je­

śli 10% stawianych przez mjr. Kubalę 
zarzutów , była praw dą, to  jego postę­
pek  jest nie winą, lecz zasługą.

Obrońca stw ierdza, że sąd nie dopu­
ścił dowodu praw dy i wnosi uniew in­
nienie podsądnego.

N ajw yższy sąd w ojskow y o godz. 
3-ciej ogłosił w yrok, skazujący mjr, 
K ubalę na 7 m iesięcy  w ięzien ia  i w y­
dalenie z korpusu oiicersk iego.

S ąd  zaznaczy ł, iż  odd a la  zaża len ie  
n iew ażności, jak o  b ezp o d staw n e .

ZAMÓWIENIE SOWIECKIE 
DLA HUT POLSKICH

PRESS donosi, iż sowiecka misja han­
dlowa w W arszawie zawarła, w unieniu 
sowieckich organizacyj gospodarczych, 
umowę z Katowicką Spółką dla górnic­
tw a i hutnictwa, na mocy której zakła­
dy hutnicze, wchodzące w skład tej spół­
ki, t. j. H uta Bismarcka, Królewska i La­
ury, oraz Koncern Huty Pokoju, otrzy­
mują zamówienie na dostawę około 300 
tysięcy ton wyrobów hutniczych.

Zamówienie to  wartości około 75 mi- 
ljonów złotych, dokonane być ma — jak 
donosi Agencja PRESS — do końca ro­
ku. W arunki tej tranzakcji nie uległy 
zmianie w porównaniu z tranzakcją ze­
szłoroczną.

Inform acje  dla re e m ig ra n tó w  
w  sp raw ie  w iz ho te low ych
Bardzo często emigranci, przebywający 

długi czas zagranicą i nie znający przepisów 
paszportowych w Polsce — przyjechawszy 
do starego kraju w odwiedziny, nie starają 
się o wizę pobytową i w ten sposób 
narażają się na wiele trudności przy 
wyjeździe z Polski. W związku z powyższem 
Syndykat Emigracyjny informuje, że  ̂osoby, 
przybywające do Polski, a posiadające pasz­
porty państw obcych (np. wydane w Stanach 
Zjednoczonych Am. Półn., Kanadzie, Brazy- 
Iji, Argentynie itp.), winny zaraz po przy­
byciu do miejsca zamieszkania w Polsce za­
meldować się w biurze meldunkowem (magi­
strat, gmina ’tp.) oraz uzyskać t. zw. wizę 
pobytową, którą wydają Starostwa.

Wiza pobytowa upoważnia tak do pobytu 
w Polsce, jak i do ponownego przekroczenia 
granicy w terminie ważności wizy pobytowej.

DYGNITARZ „SANACYJNY” SKAZANY  
NA PUŁTORA ROKU CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA
„Kurjer Lwowski" donosi o wyroku 

Sądu okręgowego w  Sanoku, mocą któ­
rego nauczyciel szkoły powszechnej w  
Ustrzykach Dolnych, a ostatnio nauczy­
ciel gimnazjum w Turce, niejaki Huk, 
skazany został na półtora roku ciężkie­
go więzienia z obostrzeniami za naduży­
cie władzy wobec nieletnich swoich u- 
czenic, które skłaniał w czasie nauki 
szkolnej do niemoralnych czynów.

Huk cieszył się ogromnem poparciem j 
w sferach BB. Dość powiedzieć, że był 1 
sekretarzem  miejscowego koła BB w U- ! 
strzykach, jednym z filarów nauczyciel­
skiego „Ogniska" w powiecie liskim, ra ­
dnym miejskim w  Ustrzykach. Docho- j  
dzenia w sprawie zbrodniczej działalno­
ści „pedagogicznej” pana sekretarza BB
i „sanacyjnego" radnego miejskiego pro­
wadzone były już od dwu lat przez w ła­
dze szkolne, ale tajemniczym zbiegiem 
okoliczności Huk nietylko spełniał swo­
je czynności, jako nauczyciel, ale nawet 
został awansowany, ponieważ przenie- ' 
siono go z U strzyk do Turki, gdzie uczył 
m. in. muzyki w  tamtejszem gimnazjum,

Dopiero, kiedy oburzone beczynnoś- 
cią czynników szkolnych sfery miejsco­
wego społeczńestwa, skierowały donie­
sienie do prokuratora, wszczęto docho­
dzenia sądowe, zakończone procesem o 
wiadomym wyniku. I dopiero teraz Huk 
został zawieszony w urzędowaniu.- Po­
nieważ wniósł on zażalenie nieważności, 
więc spraw a zlikwidowania go na a re­
nie szkolnictwa i „polityki" w  BB jest 
narazie w  zawieszeniu.

W związku z tern, „Dziennik Ludo­
wy" pisze, że jeszcze przed trzem a laty 
w płynęła na wspomnianego Huka skar­

ga, iż nagabuje w sposób nieprzyzwoity 
jedną z dziewczynek, przebywających 
wówczas w  Ustrzykach Dolnych na ko- 
lonji, urządzonej przez lwowską Kasę 
chorych. Lecz p. Zakrzewski, k tó ry  miał 
nadzór nad kolonją, zbagatelizował ca ł­
kowicie skargę, tw ierdząc, że p. H uk nie 
byłby zdolny do niemoralnych czynów, 
gdyż jest „porządnym" człowiekiem, no 
— i przyjacielem p. Smulikowskiego.

KAŻDY
WYDAWCA, KUPIEC, PRZEMYSŁOWIEC, 

FACHOWIEC REKLAMY
z n a j d z i e  

ciekaw y materjał dotyczący reklamy i ogłoszeń  
w  z e s z y c i e  3 - i m  m i e s i ę c z n i k a

P R A S A
ORGANIE POLSKIEGO ZWIĄZKU WYDAWCÓW DZIENNIKÓW i CZASOPISM

N r .  3  P R A S Y  zawiera treść następującą: artykuły! Fr. G łow iń sk ieg o  — „Prasa, 
propaganda i reklama" St. Z. Z a k rzew sk ieg o  — „Stosunek do ogłoszeń". J. St. 
S zczerb lń sk lego  — „Dziennik podstawą polityki ogłoszeniowej". J. K u tza b iń sk ieg o —  
„Dwie bolączki". M. G rzegorczyka — „Francuski kodeks ogłoszeniowy,, oraz działy 
następujące: Z działalności Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism 
oraz Związku Syndykatów Dziennikarzy, Kronika Krajowa, Rynek Krajowy, Przegląd 
Ustaw i Rozporządzeń, Sądownictwo a Prasa, Kronika Zagraniczna, Przegląd

Piśmiennictwa.

Objętość zeszytu 28 stronic. Cena 1 zł.
Do nabycia we wszystkich większych księgarniach i u s p r z e d a w c ó w  T-wa „Ruch* 
na większych dworcach kolejowych, oraz w Administracji PRASY, Warszawa, Kra­

kowskie Przedmieście Nr 40 m. 11, tel. 540-00. ”  "Konto P.K.O. 18.fc06.

ODPOWIEDŹ NA OŚWIADCZENIE
W  kilku dziennikach sanacyjnych u- 

kazało się ośw iadczenie Prezydjum Za­
rządu Polskiej Sekcji M iędzynarodowej 
Ligi K obiet Pokoju i Wolności, zarzu­
cające tow. Budzińskiej - T y lick i^  
działalność na szkodę Sekcji. Zarzut 
pow stał stąd, że tow. Budzińska * Ty­
licka zgłosiła votum separatum  do 
spraw ozdania Sekcji dla Generalnego 
S ekretarja tu  Ligi w spraw ie „pacyfi­
kacji" M ałopolski W schodniej.

Rzecz znam ienna, że także ze strony 
nacjonalistów  ukraińskich sypią się na 
tow. Budzińską - Tylicką pro testy  z 
motywów oczywiście — wręcz przeci­
wnych.

Te atak i z przeciwległych biegunów 
politycznych „uzupełniają" się odpo 
wiednio.

Faktem  atoli jest, te  tow. Budzińska- 
Tylicka, zgłaszając sw oje . votum sepa­
ratum , odseparow ała się przez to  samo 
od stanow iska obecnego Prezydjum 
Sekcji polskiej w spraw ie „pacyfikacji", 
stanow iska — nie do przyjęcia dla de­
m okraty i socjalisty polskiego.

P ro test Prezydjum Sekcji jest nam 
obojętny, p ro test Ukraińców  wywołuje 
najwyżej z  dziwienie.

TOW. WIKTOR AUSZPERGER
Członek Zarządu I-go Oddziału Cu 

kierników  Związku Robotników Prze 
mysłu Spożywczego, delegat robotni­
ków fabryki Fuchs i Synowie, zmarł 
dn. 8 kw ietn ia br.

Pogrzeb odbędzie się dn. 11 b. m. w 
sobotę, o godz. 1 po poł. z domu przy 
ul. Tarczyńskiej Nr. 2 0 ' na cm entarz 
Brudoowsiki.

Cześć pamięci zacnego Tow arzysza

Zarząd Główny Związku Zaw, Ro­
botników Przemysłu Spożywczego i 
Oddział I Cukierników Związku Robo­
tników Prztemysłu Spożywczego, wzy­
wa robotników do licznego udziału w 
pogrzebie.

PRZEGLĄD PRASY
Twórczość na polu licytacji.

„Gaz. Warszawska" wyśmiewa tw ór­
czość" licytacyjną Rządu:

„Gazeta handlowa", posiadająca pe­
wne stosunki z rządem z jednej a agen­
turami zagranicznych przedsiębiorstw z 
drugiej strony, donosi, ie  kapitały 
szwajcarskie, francuskie, amerykańskie, 
angielskie, holenderskie i niemieckie 
biją się wprost między sobą o pierw, 
szeństwo w budowie polskich dróg. Za­
ofiarowane sumy wynoszą trzy razy 
więcej, niż może w tym roku strawić 
nasz nowy „Fundusz Drogowy". Taka 
to szczęśliwą rękę ma p. generał Neu- 
gebauer!

Na początku utrzymują się Szwajca­
rzy, z którymi podobno umowa jest już 
„parafowana". Nie wiele dają, bo tylko 
2 miljony dolarów, ale za to obejmą 
kontrolę nad calem nasęem budowni­
ctwem drogowem.

Wogóle po znakomilem zwycięstwie 
wyborczem sanacji ustalił się już u nas 
sposób zaciągania „pożyczek" opartych 
na zastawach, lub lukratywnych konce­
sjach. Tak Kreuger wziął na dalszych 
20 lat cały przemysł zapałczany wraz 
z nieruchomościami i produktami u- 
bocznemi. Tak będzie wyglądała „po­
życzka" kolejowa,( będąca w gruncie 
rzeczy długoletnią koncesją na budowę 
i eksploatację kolei Śląsk — Bałtyk. Nr 
tej samej zasadzie 'będzie oparta także 
„pożyczka" drogowa. Utworzy się mie­
szane konsorcjum szwajcarsko - poi. 
skie, które będzie budowafo drogi ł 
mosty dla „Funduszu Drogowego".

...Równocześnie dyrektor Instytutu 
Eksportowego, p. Turski, jedzie do 
Gdyni, gdzie ma przeprowadzić roko­
wania z Anglikami w sprawie wydzier­
żawienia im tamtejszej chłodni.

A do tego wszystkiego z za dalekich 
oceanów zjeżdża sam Harriman, który 
chwilę obecną uznał za odpowiednią do 
zrobienia na Polsce szybkiego a dobre­
go interesu".

Nędza budowlana.
„Rekord Poranny” w  dalszym ciągi! 

swych wywiadów o sytuacji w  branży 
budowlanej, przynosi nowe narzekania. 
Jeden  z przedsiębiorców  powiada:

„Niestety żadnych danych nie posia­
dam, gdyż dotychczas absolutnie nie u . 
jawniono żadnego programu tegorocz­
nych budów rządowych, samorządo­
wych i spółdzielczych. O prywatnem 
budownictwie, jak wiadomo, wogóle nie 
ma mowy. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa sezon tegoroczny należy 
uważać za stracony".

Inny przedsiębiorca.
„Sytuacja na rynku budowlanym jest 

zła 1 nie ma widpków poprawy. Wiele 
firm naszej branży jest poważnie za­
chwianych, albowiem dotychczas nie 
mogą uzyskać zapłaty za zeszłoroczne 
roboty już wykonane.

...Najlepszą charakterystyką panują­
cej w naszej branży martwoty jest fakt, 
że zaledwie 10 proc. robotników, zaję­
tych w budownictwie i jego rozlicznych 
odgałęzieniach, pracuje i zarabia — ca­
ła olbrzymia reszta przymusowo świę­
tuje”.

Błazeństwa.
Tak zw. prasa czerwona celuje w „do­

wcipnych" tytułach, utrzymanych na 
poziomie „antków ” z nad Wisły. Niema 
numeru bez tych smakołyków. O to np. 
wczorajszy „Express Poranny” przyno­
si takie kw iatki:

„Czy panna Anna jest panna, czy 
nie?"

„W ogrodzie Saskim przy wodotry­
sku Roman Wiśniewski dostał po pys­
ku",

„Nieludzka zemsta p. Henryka, napił 
się wody, pożarł befsztyka ...

Co za talenty! Co za natchnienie bru­
kowe!

Z W YDAW N CTW
O REKLAMIE I OGŁOSZENIACH.
Ukazał się numer 3 miesięcznika PRASA, 

organu Polskiego Związku Wydawców Dzien­
ników i Czasopism, redagowanego przez Sta­
nisława Kauzika. Na treść 28-stronicowego 
zeszytu dużego formatu PRASY składa się 
w pierwszym rzędzie 6 artykułów, poświęco­
nych sprawom ogłoszeniowym i wydawni­
czym: Franciszka Głowińskiego — „Prasa , 
propaganda i reklama; Stanisława Zenona 
Zakrzewskiego — „Stosunek do ogłoszeń'; 
Jana Stanisława Szczerbińskiego — „Dzien­
nik podstawą polityki ogłoszeniowej"; Jana 
Kuczabińakiego — „Dwie bolączki"; M aria­
na Grzegorczyka — „Francuski kodeks ogło­
szeniowy", „Dzieie efemerydy".' Następują 
potem bogate działy informacyjne o działal­
ności Związku Wydawców Dzienników i Cza­
sopism, oraz o działalności Syndykatów 
Dziennikarzy Polskich i in„ych organizacjach 
dziennikarskich w m. marcu, informacje z 
życia prasy polskiej i zagranicznej, prze­
gląd ustaw i rozporządzeń, sądownictwo a 
prasa, dane o rynku krajowym papieru i farb. 
Zamyka numer przegląd piśmiennictwa fa­
chowego.



„ROBOTNIK", sobota 11 kwietnia 1931.

CO SŁYCHAĆ N A  ŚW IECIŁ
2000 ROZWODÓW W PRADZE 

ROCZNIE.

W roku ub. w P radze było 2000 ro z­
wodów, z czego 230 z woli obu m ałżon­
ków, reszta  na skutek  skargi jednej 
stTony. W stosunku do roku poprze­
dniego było rozw odów  mniej o  56.

LICZBA WYPADKÓW ŚMIERCI 
Z POWODU SUCHOT.

W staitnich czasach w P radze i wo- 
góle w Czechosłowacji liczba w ypad­
ków śmierci z pow odu suchot maleje.
W  roku 1926 na  10.000 obyw ateli w 
P radze zm arło na suchoty 16 osób. Od 
tego czasu znów liczba się pow iększa, 
praw dopodobnie z pow odu pogorszenia 
się w arunków  życiowych. W ostatnim  
roku na 10.000 m ieszkańców, przypada 
18 w ypadków  śmierci. Je s t to  jednako­
woż minimum, do k tórego doprow adzi­
ło hygjeniczne zarządzenia m iasta i ak­
cja przeciwgruźlicza, k tó rą  prow adzi 
Przeciw gruźlicza Liga im M asaryka.

KATASTROFA LOTNICZA POD 
MOSKWĄ.

Z M oskwy donoszą, iż n a  lotnisku 
pod M oskwą w ydarzyła się katastrofa 
lotnicza. Samolot sowiecki, pdotow any 
przez dowódcę sowieckiej eskadry  lo­
tniczej Chom iakowa podczas przym u­
sowego lądow ania zaw adził o latarnię 
uliczną i uległ rozbiciu. Chomiakow 
został ciężko ranny.

REKORD LOTNICZY.
Lotnicy francuscy F ro ton  i D elaver- 

gne pobili św iatowy reko rd  odległości 
L trw ania  lotu na lekkim aparacie, p rze­
bywając 3460 km. w ciągu 29 godzin 
38 min. D otychczasowy rekord  w ło­
skiego lotnika D onatiego wynosił 2746 
km. w ciągu 29 godz. 4 min.

SPRYTNY „LEKARZ".
Od pew nego czasu zwrócił na sieb e 

Uwagę policji paryskiej A leksy Moreau, 
kow al z zawodu, który zajmował się le ­
czeniem i sprzedaw ał cudowną maść, 
m ającą być lekarstw em  na w szelkie do­
legliwości. O dbyta dziś u niego rewizja 
ujaw niła duże zapasy owej cudownej 
maści, k tóra  okazała się m ieszaniną 
tłuszczu, cynku i siarki, nie mając ża­
dnych właściwości leczniczych. Nadu­
żywając łatw ow ierności ludzkiej, Mo­
reau  zdobył sobie ogromną klijentelę, 
k tó rą  w erbow ał ze w szystkich w arstw  
społecznych.

KATASTROFALNE ZDERZENIE 
Z EXPRESSEM.

Donoszą z A ten, że „O rient-Express 
id e rz y ł się na  przejeździć w pobliżu 
A ten z samochodem. Z pięciu osób, 
znajdujących się yt automobilu dwie zo­
sta ły  zabite na miejscu i trzy odniosły 
bardzo ciężkie obrażenia.-

ODEBRALI IM APARATY 
FOTOGRAFICZNE.

Ja k  donoszą z Berlina, bezpośrednio 
p rzed  startem  kom endant sterow ca 
„H rabia Zeppelin'" dr. Eckner, na żą­
danie władz francuskich, zmuszony był 
zarządzić usunięcie wszystkich ap a ra ­
tów  fotograficznych, znajdujących się w 
posiadaniu pasażerów .

BEZROBOCIE W NIEMCZECH. 
W edług w ykazu Państw ow ego U rzę­

du Pośrednictw a Pracy, ilość bezro ­
botnych w Niemczech w okresie od 15 
do 31 m arca r. b. zmniejszyła się o 
224.000 i wynosi 4.756.000 osób. Z tego 
liczba pobierających zapomogi z fun­
duszu bezrobocia spadła o 211.000 i 
wynosi obecnie 2.315.554, zaś liczba 
osób, korzystających z zapomóg kryzy­
sowych, zmniejszyła się o 26.000 i w y­
nosi 923.359 osób.

PRZESZŁOŚĆ N 0 W 0 M IA N 0 W A N E 6 0  KURATORA 
LWOWSKIEGO OKRĘGU SZKOLNEGO

Pisaliśmy przed kilku dniami o oso­
bie nowego kura to ra  okręgu szkolnego 
Lwowa, p. Stefanie Świderskim, bngiś 
naczelniku W ydziału szkół średnich w 
W ilnie.

Obecnie podane przez nas fakty, 
dotyczące tego pana uzupełniam y do­
słowną cytatą z raportu Komisji Rewi­
zyjnej, która w r. 1925 badała naduży­
cia w kuratorjum wileńskiego okręgu 
szkolnego.

Oto, jak brzmi rapo rt:
„ P a n a  Św iderskiego, naczeln ika  W y­

d z ia łu  Szkół Ś rednich  K u ra to rju m  i z a ­
stępcę p. k u ra to ra , o b c iąża ją  n astęp u jące  
zarzu ty :

1. B ezczynność w ład zy f w y raża jąca  się 
w n iezrob ien iu  u ży tk u  z w iadom ych mu 
fak tów  n adużyć , popełn ionych  p rzez  Po- 
żerskiego, po łączona  z  chęcią uk ry c ia  
tych  fak tów  (str. 32, 35— 38, 65— 66, 71).

2. P rzek ro czen ie  w ładzy , w y raża jące  się:
a) w po lecen iu  w yasygnow ania  zali­

czki Pożersk iem u, pom im o, że Po- 
żersk i żadnego  p o d an ia  o w ydanie 
tak o w ej n ie  z łoży ł (str. 21):

b) w po leceniu  w ypożyczenia  200 zł. 
Pożerskiem u, „ jeże li m ożna sk ąd  
w ziąć" (str. 9).

3. N ie legalna  d z ia ła ln o ść  o raz  w yzyski­
w anie  zajm ow anego stanow iska  w celach 
pew nych osobistych korzyści m ate ria ln y ch , 
k tó re  ob jaw iło  się:

a) w p rze trzy m an iu  zaliczki n a  k o sz ­
ta  podróży  w ciągu U  m iesięcy 
(str. 16);

b) w po lecen iu  w ystaw ien ia  asygnacji 
n a  kosz ta  podróży  d la  osób fik ­
cy jnych  oraz  w spólne z Pożersk im  
w ypożyczenie ty ch  p ien iędzy  (str.

i 19);

c) w o trzym an iu  zaliczk i z „sum  ja ­
g iellońsk ich” , k tó re j, pom im o u-
p ływ u  dw óch i pół la t, n ie zw ró­
cono (str. 29);

d) w w ypożyczeniu  in w en ta rza  od 
podleg łego  sobie gim nazjum  (str. 
57— 58);

e) w w ydan iu  legitym acyj stałych, 
up raw n iający ch  do p rze jazd ó w  u l­
gowych, nauczycielom  p ro w izo ry ­
cznym  ( “tr. 59)

R a p o r t  t e n  m u s im y  u z u p e łn ić  k i lk u  
w y ja ś n ie n ia m i,  a  m ia n o w ic ie :

Feliks Poierski  by ł k ierow nik iem  O d ­
d z ia łu  F inansow ego w K u ra to rju m  Szkol- 
nem  W ileńskiem . O n to p o p e łn ił d e fra u d a ­
cje, za co zo sta ł skazany  n a  3 la ta  w ię­
zienia.

2) W  okresie  najw iększej d ew aluacji 
m ark i p. Świderski  pob ra ł zaliczkę w w y­
sokości 50 tysięcy  m arek  (10.1 1923 r . ) , 
k tó rą  zw rcóił do p iero  po uplvw ie  U  m ie­
sięcy.
3) T . zw. „sumy jag ie llońsk ie" stanow iły  
p ien iądze , pozo sta łe  po  zlikw idow aniu  gi­
m nazjum  im. W . Ja g ie łły . Z p ien iędzy  
tych, k tó re  w inny by ły  być w płacone do 
K asy Skarbow ej, w ziął p. Św iderski z a ­
liczkę w w ysokości 50 tysięcy  m k. dn. 22 
g ru d n ia  1922 r  - ■ i w  czasie b a d a ń  K om i­
s j i  R ew izy jnej okaza ło  się, że te  p ien ią ­
dze, m im o up ływ u  2)4 lat, n ie  zosta ły  
zwrócone.

I ten człowiek został obectre kura­
torem okręgu szkolnego Lwowa!!

W iemy o nim jeszcze tyle, że jest 100 
procentowym „sanatorem  , choć do 
przewrotu był 100 proc. endekiem. Za­
znaczyć należy, że jest on spowinowaco­
ny z bardzo wysoko postawioną osobis­
tością...

Wiadomości z całego kraju
POGRZEB OFIARY SANACYJNYCH BOJÓWEK WYBORCZYCH
„Kurjer Poznański" podaje opis po- | 

grzebu w iceprezesa poznańskiego okrę­
gu „Sokoła", A leksandra Rączkowskie- 
go, który  zmarł po ciężkiej chorobie, 
datującej się od pobicia go przez „sana­
cyjną" bojówkę w czasie wyborów. Bo- 
jówkarze „sanacyjni" — jak opisuje to 
„Kurjer” — nalepiali plakaty „jedynki" 
na gmachu „Muzeum Mielżyńskich" —

wówczas p. Rączkowski zwrócił im u- 
wagę: „Ludzie kochani, nie oblepiajcie 
tego gmachu instytucji, żyjącej z dobro­
czynności". W tedy to  rzucili się na nie­
go bojówkarze, bijąc go dotkl wie pałka­
mi. W  rezultacie nastąpiły  ataki parali­
żu, a potem — śmierć, N apastnicy pozo­
stali „nieznani"...

POS. ZDZISŁAW STROŃSKI SKARŻY LWOWSKI „DZIENNIK
LUDOWY"

„Dziennik Ludowy" z dn. 24 stycznia 
b. r. został skonfiskowany za artykuł w  
spraw ie t. zw. „pacyfikacji", w którym  
między innemi, poruszona była rola p. 
Zdzisława Strońskiego, posła z BB, głó­
wnego referenta klubu BB w  tej spra­
wie.

P. Stroński wystąpił przeciw ko redak . 
cji „Dziennika Ludowego" o obrazę, z 
powodu tego skonfiskowanego artykułu,
który  — w dziwny sposób — dostał się 
w jego ręce.

Na rozpraw ie obrońca wykazał, że 
krytyka w artykule dotyczyła poselskiej 
działalności p. Strońskiego, co zawsze 
podlega ocenie opinji publicznej. Na do­
wód, jaką opinję ma p. Stroński w Sej­
mie, obrońca ofiarował dowód prawdy, 
powołując na świadków prezesów  i 
członków wszystkich klubów poselskich.

Trybunał nie dopuścił dowodu praw ­
dy, zasądzając odpowiedzialnego redak­
to ra  „Dziennika Ludowego" na 445 zł. 
grzywny, lub 1 miesiąc więzienia.

OBNIŻKA ZAROBKÓW W DRUKARSTWIE GÓRNOŚLĄSKIEM
Komisja Arbitrażowa obniżyła zarób-ki w drukarstwie górnośląskiem o 6%.

ORGANIZATOR UCIECZKI Z WIĘZIENIA WOJSKOWEGO 
W WILNIE ZOSTAŁ UJĘTY

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

W  NIEDZIELĘ.

10,00 — 11,55 T ransm isja  nab o żeń stw a .
| 1 1 .5 8  —  12,10 S ygnał czasu. H e jn ał z W ie ­

ży  M arjack ie j, K o m unikat m eteoro log iczny . 
O d czy tan ie  p ro g ram u  n a  dzień  b ieżący . 
12.15 P o ra n e k  sym foniczny z F ilharm on ii 
W arszaw sk ie j. 14.00 —  14.20 O dczy t ro ln i­
czy p . t. „Pszcze larzu , w iosna" —  w ygł. p. 
K. B ajo rek . 14.20 —  14.30 M uzyka. 14.30 — 
14.50 O dczy t ro ln iczy  p. t. „Z ielonki i ich 
znaczen ie  w hodow li św iń" —  w ygł. p. M. 
K arczew sk a . 14,50 —  15,00 M uzyka. 15,00 
—  15,20 O dczy t p. t. „N ow sze p og lądy  w 
d ziedzin ie  u p raw y  roślin  p a stew n y ch  
w ygł. p rof. S t. Jan k o w sk i. 15,20 —  15,40 
M uzyka. 15,40 —  16,10 P rogram  d la  dzieci 
s ta rszy ch . 16,10 —  16,30 „S k rzy n k a  p o cz to ­
w a" . 16,30 —  16,40 M uzyka z p ły t  g ram o­
fonow ych. 16,40 —  16,55 „K ło p o ty  p o c z ą t­
k u jącego  m iłośn ika  fo tografji" — w ygł. inż. 
M. D ederko . 16,55 —  17,15 M uzyka z p ły t 
g ram ofonow ych. 17.15 —  17,30 „W iadom o­
ści p rzy jem ne i p o ży teczn e" . 17.30 17.40
P rze rw a. 17.40 —  19,00 K o n c e rt re p re z en - 

' tacy jnej O rk. Policji P aństw , m. st. W arsz a ­
w y pod dyr. A l. Sielsk iego. 19,00 —  19,25 
R ozm aitości 19,25 —  19,40 Jad w ig a  P a ­
w łow ska  fe lje ton  p. t, „D zieła  n ieznanych  
b udow niczych". 19,40 —  19,45 O dczy tan ie  

, p rog ram u  n a  dzień  n as tęp n y . 19,45 19,50
O d czy tan ie  ko m u n ik a tu  „Z p rz ed  s tu  la ty  *. 
19,50 __ 20,00 M uzyka z p ły t g ram ofono­
w ych. 20,00 —  20,30 T ransm isja  z K rakow a. 
20,30 K o n cert p o p u larn y . 21,00 K w adrans 
lite rack i. 21,15 D alszy ciąg  k o n c ertu . 22,00 

| —  22,15 P. M aciej W ierzb iń sk i w ygłosi fe ­
lje to n  p. t. „Do H oland ji". 22,15 22,35
U tw o ry  fo rtep ian o w e  w w yk. p. R om ana 
Jasiń sk ieg o . 22,50 —  23,00 K om unikaty . 

' 23,00 —  24,00 M uzyka lekka .

Z Polskiego Towarzystwa 
Muzyki Współczesnej

Z d ługiego szeregu  zrzeszeń , dzia ła jących  
obecn ie  n a  te re n ie  m uzyki n aszej stolicy, 
dw a ty lk o  pośw ięcone  są  sp raw om  w sp ó ł­
czesnej tw ó rczo śc i m uzycznej: Stowarzy­
szenie Kompozytorów Polskich i n iedaw no  
zaw iązane, m ało  ruch liw e Polskie Towarzy­
stwo Muzyki Współczesnej.

Pierw szy, a zdaje  się. i  o s ta tn i w  tym  se ­
zonie k o n c e rt T o w arzy stw a  odby ł się  w 
K onserw ato rjum  w u b ieg łą  środę. P rócz  
znanych  już i c iekaw ych  „Rym ów d z iec ię ­
cych" K aro la  Szym anow skiego (prezes h o ­
norow y  T ow arzystw a) zap ro d u k o w an o  k il­
k a  now ości. „Les v ierges au  c rep u scu le” 
J  A . M ak lak iew icza  zw róciły  n a  sieb ie  u- 
w agę b a rw ą  oryg inalnych  p o łąc ze ń  in s tru ­
m entalnych . drugi, św ieżo z  p o d  p ió ra  w y ­
jęty , k w a r te t  sm yczkow y M arjan a  N eu teich a  
n ie  b rzm iał w cale  gorzej od  w yszukanych , 
d rap iący ch  ucho, tem atów  D ariu sa  M ilhaud, 
a m in ia tu ry  fo rtep ian o w e: P once  i B arto k a , 
b raw u ro w o  o d eg ran e  p rzez  p. K agana, m i­
mo n iefo rtep ianow ej k o n stru k c ji i b ru ta ln o ­
ści b rzm ien ia , m ogły się p o d o b ać  ze strony  
jędrnych , p las ty czn y ch  ry tm ów  (A llegro 
b a rb aro ) i jako typow e, m odne okazy  dzi­
siejszego sty lu  fo rtep ianow ego .

H. D.

O rganizator ucieczki trzech więźniów 
z więzienia wojskowego na Antokolu, 
Aleksy Łukjanow, następnego dnia po 
ucieczce aresztow any został ponownie

w  m ieszkaniu znajomej paserki.
Dwóch innych zbiegłych więźniów: 

Bołtucia i Pogelmana nie odnaleziono.

TRZYKROTNE SAMOBÓJSTWO.
Ulice m iasteczka Trembowli stały  się 

widownią okropnej sceny trzykrotnego 
zamachu samobójczego.

28-letni Piotr Noga, umysłowo chory, 
poderżnął sobie gardło brzytw ą; następ­
nie, brocząc krwią, w padł na podwórze, 
chwycił siekierę i zadawał sobie nią cio­

sy. D esperata zaniesiono do m ieszkania 
w stanie bardzo ciężkim

W kilka godzin później Noga zerw ał 
się z łóżka, wybiegł nago na ulicę i, po­
zrywawszy bandaże, pobiegł do rzeki, 
w której utonął...

Z DZIAŁALNOŚCI ROBOTNICZEGO MAGISTRATU W PIOTRKOWIE

DZIAŁ LEKARSKI 1
D r .  Z .  F A J N C Y N

LESZNO 36
S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  w e n e r y c z n y c h ,  
n ie m o c y  p łc io w e j  i s k ó r n y c h .  A n * '  

l i z y  k r w i .  I r z y jm .  9  r .  — 9 w . -.99

W dniu 28 m arca r. b, odbył się w 
Piotrkow ie wiec sprawozdawczy z dzia­
łalności Magistratu socjalistycznego m. 
Piotrkowa i z akcji zwalczania bezro­
bocia.

Już przed godz. 6-tą najw iększa sala 
Tow arzystw a Rzemieślniczego w P io tr­
kowie zapełniła się szczelnie. W imie­
niu M. K. P. P. S. zabrał głos prezydent 
m iasta tow. Szmidt Kazimierz. W refe­
racie podkreślił, że zarówno wobec bez­
robotnych, jak i podatników, M agistrat 
stosuje wszelkie ulgi i przychodzi z po­
mocą, ale, niestety, biedy jest tak dużo, 
że wszystkich nie może zadowolnić, gdyż 
brak  na to funduszów.

Z referatu dowiedzieliśmy się, że K a­
sa miejska ma wpływów rocznie około 
1.400.000 złotych, z czego na adm inistra­
cję wydaje się 280,000 zł., na szkolnic­
tw o 330.000 zł., na opiekę społeczną i 
zdrowie publiczne 450.000 ~ł„ na drogi 
place i ogrody 220.000 zł., resztę na sub- 
sydja i inne drobne wydatki.

Następnie zabrał głos ławnik Magis­
tratu  tow. Jabłoński, Z referatu jego w 
sprawie akcji zwalczania bezrobocia do­
wiedzieliśmy się że M agistrat nic szczę­
dził sił i pieniędzy w granicach możli­
wości budżetowych, aby przyjść z po­
mocą bezrobotnym. Dzięki staraniom 
Magistratu, sezonowi bezrobotni zostali 
ubezpieczeni w Funduszu Bezrobocia i 
stąd korzystało około 1000 rodzin ẑ  za­
siłków. Magistrat poczynił starania o 
subsydja lub pożyczki na zatrudnienie 
bezrobotnych i dzięki temu mógł zatru­
dnić w roku ubiegłym około 1000 robot­

ników. Przez zimę tym, k tó rzy  nie zo­
stali objęci doraźną akcją państwową, 
wydaw ał kw ity do kooperatyw  na żyw­
ność. Magistrat czynił też usilne starania 
o uchylenie martwego sezonu. Prócz te ­
go, w prowadził bezpłatne dożywianie 
dzieci w szkołach, z czego korzystało 
1100 dzieci bezrobotnych. Dla dzieci 
prowadzi Kroplę Mleka, urządza kolo- 
nje letnie, daje bezpłatne obuwie, książ­
ki, zeszyty, za zdolniejsze opłaca wpiso­
we w  szkołach itp.

M agistrat prowadzi bezpłatnie: przy­
chodnię przeciwgruźliczą, gdzie biedni 
zagrożeni chorobą, prócz porady i le­
karstw , otrzymują od lekarza kupony ua 
żywność dla specjalnego odżywiania się; 
przychodnię przeciwjagliczą i przeciw- 
weneryczną. Obecnie czyni się starania, 
aby można otrzymać pożyczkę, czy też 
subsydja. na zatrudnienie jaknajwięk- 
szej ilości bezrobotnych. Niezależnie od 
tego, R ada Miejska zwróciła się z ape­
lem do miejscowego społeczeństwa, aby 
ci, k tórzy zarabiają więcej, dobrowol­
nie opodatkowali się od l.IV do 1.XII r. 
b. na zatrudnienie bezrobotnych.

W dyskusji zabrał głos przedstaw iciel 
BBS, p. Dukowicz, i zaczął pleść bzdu­
ry o walce z kapitałem , zapominając, że 
przy wyborach sam agitował za jedyn­
ką, na liście której byli przedstawiciele 
kapitału. Mówca ten skończył przy ogól­
nym śmiechu i paru oklaskami swych 
zwolenników.

Zgromadzenie zam knięto wśród okrz\ - 
ków zebranych; „Robotniczy M agistrat 
niech żyje!"

G ł ó d
Aby poznać, czem  jest głód, należy 

obserw ow ać głodne, bezdom ne psy, w a­
łęsające się wczesnym rankiem  po  ba­
zarze.

W idoczny jest w tedy niety tko głód.
W idoczne jest to, co gorsze od  gło­

du: świadomość, że nikt nie pomoże.
Rzeczywiście, któż może przyjść z 

pom ocą bezdom nem u szczeniakow i? 
Litość jest przypadkiem  jedynie. Z re­
sztą czemże jest litość?

Pies w inien sam sobie szukać po­
mocy.

Idę tak  za bezdomnym, głodnym, b a r­
dzo stroskanym  psem. Idę krok w 
krok. —

On włóczy się obok zam kniętych je­
szcze ja tek  mięsnych. — J a  za nim. —

P o  drodze nie dzieje się nic godnego
uwagi. —

Chodniki i jezdnie pokry te  są ra n ­
nym szronem.

Ziemia jest zimna i tw arda.
Buda nie dzieje się już. N ikt nie po­

z o s ta w i ł  na chodniku, ani na jezdni ni­

czego, czemby można się pożywić.
Pies dobrze o tern wie. Któż m a w ie­

dzieć, jeśli nie on?
Tern niemniej jednak nie mija żadnej 

kałuży, by nie w ęszyć w niej. W lecze 
się zygzakami, przychylając nozdrza do 
zimnych kamieni, w iórów i w ałęsają­
cych się papierów .

Przed wejściem na  rynek przystaje 
nagie. Zdaje się, t e  coś znalazł.

Poprzedniego dnia rozlano w tern 
miejscu trochę mleka. B ardzo mało.

M leko zm ieszało się z błotem  i za ­
m arzło. T rudno jest rozgrzać je do te ­
go stopnia, by się dało  zlizać. Z resztą 
gra nie w arta  świeczki.

Ale pies liże plamę, niczego dać nie 
mogącą, nie stanow iącą naw et aluzji na 
pożyw ienie.

J e s t  w  tern coś bardzo  poniżającego.
Ładny jest te n  pies i duży. Żółta 

sierść kędzierzaw i jego łapy.
Popod stroskanym , bardzo stro sk a­

nym w yrazem  jego oczu kryje się je­
dnak duma.

Zrozumiałe! W szak to  silne, młode, 
gorące, żywe istnienie!

I o to  liże o n  zimne kam ienie, by

w raz z błotem  zlizać zam arznięte ślady 
mleka.

Ależ tam  niczego niema! Niczego!!
Zarzuca w reszcie biedne psisko bez­

celow e usiłow ania i w lecze się dalej.
Po kilku m inutach wbiega między 

sklepy z mięsem.
O! tu to  całkiem  inna spraw a. Na la ­

dach sklepowych odbywa się niezw y­
kle w artow anie. W iszą tu czerw one 
ćwierci różnych gatunków i wielkości.

To jawne, bezczelne, niemożliwe ob­
żarstwo.

Ludzie podchodzą i kupują mięso. 
W aży się i kładzie do koszy. Nie mają 
czasu naw et mówić o tern. Ręce sprze­
dawców i kupujących grzebią się stale 
w mięsie. G rzebią się w  mięsie!

Na zwolnione haki zawiesza się świe­
że, ciemno - czerwone połcie.

Zręczne toporki rozrąbują biało - ró ­
żowe kości.

Potw orna rozpusta żarcia jest tak 
wielka, że ludzie się naw et nie radują, 
nie skowyczą z radości. Nie tańczą z za­
chwytu. T ak  powszednio w ażą to  m ię­
so. Zawijają w kaw ałki codziennych ga­
zet... K ładą do kosza... Ręce rzeźnika 
lśnią od czerwonej krwawej rosy*

Pies patrzy. W iele w nim siły woli. 
W iele flegmatycznej goryczy?

Pies stoi — siada — przymyka oczy— 
łyka ślinę.

Patrzy  dokoła siebie beznadziejnym 
wzrokiem, na czysto wymieciony asfalt.

Doznaje teraz zawrotów głowy — o- 
tw iera głodną mordą — oblizuje za­
schłe wargi.

Ale siedzi spokojnie. Spokojnie,
Odprowadza wzrokiem przechodzące 

gospodynie. On zna je dobrze.
Nasz pies jest przenikliwy. Wie, że 

n ik t mu niczego nie da. Nie pomogą 
prośby, błagania, poniżania się...

A kraść nie wolno. Nie wolno! I g ra­
bić nie wolno. Nie wolno! I grabić nie 
wolno.

O to tu z boku wiszą dość nisko n>a 
dwóch bokach kaw ały mięsa. Wiszą.

Bagatelka jest ściągnąć je jednym od­
ważnym zdecydowanym  ruchem. To
j e s t  t a k  łatw e do u r z e c z y w i s t n i e n i a .

Potrw a nie dłużej niż sekundę.
| W psich oczach budzi się zdecydow a­

nie. W staje... w yciąga szyję, m orda mu 
się wydłuża, a tylne nogi zginają do 
skoku.

‘ Ale nie... P ies siada. J e s t  przygnę.

biony i pokorny. Je s t rozsądny...
Tego nie wolno... Nie wolno. Za to 

niema przebaczenia.
Za to  bezlitośnie gruchoczą żebra. 

Za to  zabijają podkutem i żelazem obca­
sami. Za to  p rzetrącają  żelaznym drą­
giem krzyż. To jest „własność"! To jest 
ludzka w ł a s n o ś ć !  Tego nie wolno do­
tknąć. Nie wolno!!

Pies siedzi... zagląda w oczy p rze­
chodniom, bacząc na ich ruchy, pokor- 
ny i zrozpaczony.

N a jego zbiedzonem tułow iu do­
św iadczonego psa napisane jest, że po­
ryw ać się na ludzką własność nie .w ol­
no. Nie wolno.

Zrozumiałe, że on nie może inaczej 
myśleć, mimo to, że jego stan  umysło­
wy jest zupełnie normalny, jak u w szy­
stkich żyjących istot. 1

Zrozumiałe, że nie może on w a lc z y ć  

z ludzką własnością.
Czyż to  na jego siły?... Jakże  moża

w alczyć? , M
Tego nie potrafią  naw et ludzie, 

w et ci najsilniejsi, najmądrzejsi- o je 
trudne. To jest bardzo  trudne!

Tadeusz Grot,



„ROBOTNIK", sobota 11 kwietnia 1931.

Z  Ż Y C IA  P A R T J I
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P . P . S.
» SOBOTA, 11-go kw ietnia. 

ORGANIZACJA TRA M W A JO W A  PPS. 
K om itet Org. Tr. PPS. ukonstytuow ał się 
następująco: tow. tow. Podniesiński — p rze ­
wodniczący, Bem i Pilichowski — w ice-prze- 
wodniczący, Gajewski — sekretarz, Suzik — 
skarbnik, tow. tow.: Ciara, Dziarnowski, Do­
browolski, Fijałkowski, Gołębiowski, Pydyń, 
Szymański, W ólczyński — członkowie Komi­
tetu.

Posiedzenie K om itetu odbędzie się w  so­
botę, dnia 11 b. m. o godz. 6  wiecz. przy ul. 
Długiej 19. Obecność w szystkich członków 
Kom itetu obowiązkowa.

KOŁO DRUKARZY PPS. odbędzie w nie­
dzielę, dn. 12 b. m. o godz. 11 rano posiedze­
nie w lokalu przy ul. W areckiej 7 (I p.). Na 
porządku dziennym sprawy: Sztandaru oraz 
1 M aja.

T. U. R.
WYKŁADY T.U.R.

Sonota. 11 kwietnia.
P rag a , D ługa 19. godz. 7 w iecz .; tow . 

S. W ey c h e r t ;  , W o jn a  i p o k ó j" .

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

KOŁO POW IŚLE. W  sobotę, o godz. 7 w. 
zebranie sekcji sportow ej Koła. Spraw y b a r­
dzo ważne. Obecność wszystkich członków 
konieczna.

ZABAWA W KOLE „POWIŚLE". W nie­
dzielę, o godz. 7 wiecz. odbędzie się w Kble 
Mł. T. U. R. „Powiśle" zabawa. Bilety w 
cenie 2 zł.

PORANKI DYSKUSYJNE. W niedzielę, 
dnia 12 b. m. o godz. U  rano w lokalu Z. Z. 
K. Czerwonego Krzyża 20 odbędzie się V 
poranek dyskusyjny. R eferat wygłosi tow. 
L. W interok n. t. „P iatiletka".

II WYKŁADY INSTRUKCYJNE. W  po­
niedziałek, dn. 13 b. m. w godzinach między 
7 — 9 odbędą się w lokalu Koła Młodzieży 
T. U. R. przy ul. Leszno 53 (Związek M eta­
lowców) -ykłady tow. tow. Garlickiego i J ę ­
drzejewskiego.

K OM ISJA  REW IZYJNA. W poniedziałek, 
dnia 13 b. m. o godz. 7 wiecz., W arecka 7, 
odbędzie się posiedzenie Komisji Rewizyjnej 
Wanez. Org. TUR.

CZERWONE HARCERSTWO.
SEKCJA WYCHOWANIA SOCJALISTY­

CZNEGO PRZY RADZIE HUFCA. Posie­
dzenie odbędzie się w  niedzielę, dnia 12-go 
b. m., o godiz. 17, w  lokalu Zw. T ransportow ­
ców, przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

N a porządku dziennym czytanie rozdz. IX 
ks"n*ki K ar it  za i dyskusja.

Co w yśw ietla ją  kina?
ATLANTIC: „Sewilla — miasto miłości", 
APOLLO: „K awiarenka".
CAPITOL: „A lraune".
CASINO: „Dusze czarnych".
Colosseum; „Poskromienie złośnicy". 
COLOSSEUM; (mała sala) „Dziecko cyr­

ku",
Filharmonja: „W ielka gra". ,
KOMETA: „Chłopi".
M AJESTIC: „Strzelcy" z P at i  P aacao n . 
M IEJSK I: „W iatr od morza".
POLA NEGRI PALACE: „Na Zachodzie 

bez zmian".
PALACE: „Z rozkazu księżniczki".
PAN: „Poganin".
REW JA  (Mokotowska 73): „Policm ajster 

Tagiejew" i rewja.
SPLENDID: „Dusze bez s te ru ”. 
STYLOWY: „Na Zachodzie bez zmian". 
ŚWIATOWID: „Marokko".
TĘCZA: „Moje słoneczko".
UCIECHA: „Porucznik Armand".
W ISŁA; „Przygoda jednej nocy".
ZNICZ: „Człowiek który  kręci". 
CRISTAL: „Zemsta czerwonoskórych". 
CZARY: „O czem się nie m yśli'. 
FORUM: .Senor am ericano '.
HOLLYWOOD: „Yakichi - drwal".
LUX: „Uroda życia".
KINO „1 ZŁOTY": „Bohaterowie pompy". 
M EW A: „Pocałunek" z G retą Garbo. 

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO­
SZENIACH.

STAN POGODY

KRONIKA STO ŁEC ZN A

*****

PROTESTY WEKSLOWE.
W lutym b. r. zaprotestow ano 413.800 we­

ksli n-> sumę 118 miljonów złotych,
NOWI KIEROWCY.

W  marcu wydano nowych praw  jazdy 241 
kierowcom. Łączna liczba kierowców w 
W arszawie wynosi 27.483.
NIE BUDUJĄ, LECZ PRZERABIAJĄ.

Odbyło się posiedzenie rady budowlanej, 
na którem  rozpatryw ano 27, a zatwierdzono 
20 spraw. W iększość projektów  dotyczyła 
drobnych przeróbek poza jednym projektem , 
dotyczącym nadbudowy 2 p ięter na wielkim 
domu przy uli. Nowy Świat 62, w którym  
mieści się restauracja „A sto rja '.
POŻARY W WARSZAWIE.

Od kw ietnia 1930 r. było razem  pożarów  
w W arszaw ie 862. Z czego dachowych 74, 
pokojowych 41, sufitowych 27, kominowych 
177 i innych 314. Fałszywych alarmów było 
229. W skutek eksplozji wybuchło 6 pożarów, 
wadliwości konstrukcji 114, nieostrożności 
470. Zwyczajnych budynków  paliło się 455, 
przem ysłowych 102, a gmachów publicznych 
32. Najwięcej pożarów  zdarza się w ponie­
działki, najmniej w niedziele.
WOZY LICYTACYJNE.

Na ostatr.iem posiedzeniu wydz. finanso­
wego M agistratu postanowiono zaw rzeć u- 
mowę ze związkiem dorożkarzy na dostaw ę 
odpowiedniej ilości platform  do zwózki rz e ­
czy zabieranych przez sekw estratorów  miej • 
skieh z ty tu łu  nieopłaconych podatków.

POBÓR.
Dziś w lokalu przy Ul Dobrej 72 odbędizie 

się dodatkow a komisja poborow a dla p rzy ­
należnych do P. K. U. Nr, 4, zamieszkałych 
na  terenie komisarjatów: 6, 7, 8, 10, 19 i 22.

KOSZTA WYSTAWY BUDOWLANEJ 
W WARSZAWIE.

W czw artek, odbyło się wspólne posie­
dzenie przedstaw icieli m agistratu i Tow. 
wystawy budowlanej. Ustalono, ze koszty 
inwestycyi miejskich na terenie wystawy 
budowlanej na Saskiej K ępie wyniosą około 
13.000.000 zł.
OPÓŹNIANIE ROBÓT BRUKARSKICH.

W skutek trw ających przymrozków, roboty 
brukarskie rozpoczną się dopiero w końcu 
kwietnia.
LINJA „D".

Dyrekcja Tramwajów Miejskich uruchomi 
w krótce nową linję autobusową „D", k tóra 
kursować będzie na trasie: Czerwonego
Krzyża, Solec, Tamka, Kopernika, Chmielna, 
Towarowa.
OPIEKA NAD STARCAMI.

W  marcu umieszczono w zakładach miej­
skich i społecznych 64 starców  obojga płci 
na koszt miasta.
ODCZYT LEKTORA INSTYTUTU 
TAGOREGO

Do W arszaw y przybył p. Lakshmiswar 
Sinha, lek tor Insty tu tu  (Pedagogium) Rabin- 
d ranatha  Tagorego w  Santiniketan pod K al­
ku tą  (Indje).

W e wtorek, o godz. 8.30 wiecz. egzotycz­
ny prelegent wygłosi wSali Tow. Hygienicz- 
nego (Karowa 31) odczyt n. t. „M ahatma 
Ghandi i R abindranath Tagore". Odczyt w y­
głoszony w języku Esperanto będzie bezpo­
średnio tłumaczony na Język polski Po od­
czycie prelegent będzie odpowiadał na py* 
tania publiczności oraz recytow ał poezje 
Tagorego w oryginale i odśpiewa pieśni h in­
duskie.

K i n o  A T L A N T IC
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8. 10.15

D z iś  P R E M JE R A !

RAMON N0VARR0
w przebojowym dźwiękowcu

V
Oryginalny tytuł tego filmu jest „ZEW CIAŁA”

WSPÓLNE SAMOBÓJSTWO PARY 
MAŁŻONKÓW— ROSJAN

W  lesie młocińskim na jednem z drzew 
wczoraj rano znaleziono wiszące 2 trupy. Na 
miejsce przybyła policja z łomianek i wi­
szących zdjęła. Z przeprow adzonego docho- 
denia okazało się, że denatem  jest 404etoi 
Mikołaj Mielniczuk, plutonowy 21 p. p. w 
Cytadeli oraz żona jego 36-letnia Olga. W e­

dług informacji, Mielniczuk by ł nałogowym 
alkoholikiem, a ostatnio sfałszował weksel 
na 100 zł. M. i żona jego, córka popa, po­
brali się w Rosji, zam ieszkiwali wspólnie, 
odnajnując pokój u  pewnego sierżanta w 
Cytadeli.

FATALNY UPADEK
W  mieszkaniu Zofji Hamankiewiczowej, 1 wy, poślizgnął się i upadł tak  nieszczęśh- 

sześcioletni syn jej, Zbyszek, podczas zaba- wie, iż złam ał p raw ą rękę.

POŻARY
Nocy ub. około godz. 4 m. 30 przy ul. 

Mostowej 21, w mieszkaniu na facjatce I p., 
zajmowanym przez chorego umysłowo, S ta ­
nisław a Sowę, handlarza ulicznego, w ynikł 
pożar. Z lampki wiszącej przed obrazem na 
ścianie padła iskra na dziurawy siennik na 
łóżku. Od słomy zajęła się cała pościel, a 
następnie ścianka drew niana, Z pomocą po­
śpieszyli sąsiedzi. Po w yrąbaniu części 
ścianki, pożar w przeciągu 30 minut ugasiła 
straż  ogniowa. Sowie, oprócz łóżka z po ­
ścielą spaliła się bielizna i obuwie.

Przy ul. O rdynackiej 15, w domu Filiń- 
skiego, jedna z służących z tegoż domu wy­
sypała do śm ietnika gorący popiół. Z tego 
powodu zapaliły się śmiecie, a następnie 
skrzynia drewniana. Pogotowie III oddziału 
straży  w przeciągu 20 minut pożar ugasiło.

Przy ul. Nowolipki 32, w łazience mie­
szkania Leona Elbingera na 3 p iętrze zaczął 
wydobywać się dym. Na miejsce przybyło 
pogotowie I oddziału, którego strażacy 
stwierdzili, że przyczyną zadymienia było 
połączenie przew odu kuchennego z p rze­
wodem od łazienki.

DŹWIĘKOWE M A JE ST IC
Nowy-Świat 43. Pocz. 4. Niedz. i święta 12 

W ie lk i p ro g ra m  ś w ią te c z n y
Najzabawniejsza, najmilsza i najweselsza 

para komików

PAT i PATACH0N
lako STRZELCY

rozśmieszą wszystkich w dowcipnych i barw ­
nych przygodach dwóch druhów tancerzy, 

strzelców, artystów.
Nadprogram. H a ro ld  L loyd  jako Cow boy m im o w o l i

Kino FILHARMONJA
JASNA 5. POCZ. O G. 6. 8 i 10
Pierwszy film dźwiękowy produkcji polsko- 

francuskiej w ykonany na taśmie w kraju

„WIELKA GRA"
W  rolach głównych: BOGUSŁAW SAMBORSKI 
GINA MANES, ALBERT PREJEAN, J u l j a n  K r z e w i ń ­

sk i ,  A n to n i  Różycki  i R u d o l f  Klein  R ogge ,

KfMO - REW fĄ Z N I C Z

SKUTKI FIGLÓW
10-letni Stanisław Pietrucha, uczeń (Wroń 

skiego 15), w czasie figlów uległ przygnie­
ceniu w drzwiach palca lewej ręki.

M M

Przy ul. Pawiej 49, uczennica, 9-letnia 
Helena Sokołowska, również w czasie fi­
glów miała zmiażdżony w drzwiach palec 
praw ej ręki.

Z E  S P O R T U

DZIŚ POCHMURNO I DESZCZE.
Spostrzeżenia państwowego Insty tu tu  m e­

teorologicznego w W arszawie z dn. 10 b. m.
Praw dopodobny przebieg pogody w Pol­

sce; Pomorze, W ielkopolska, Śląsk, Podha­
le, T atry , wyż. M ałopolska i Polska środko­
wa: przew ażnie pochmurno, miejscami de-

Z WCZORAJSZEJ G IE tD y
W aluty: Dolar Stanów Zjednoczon. 8,9214 
irzedaż 9,841/ó, kupno 8,90A ).
Dewizy: Hofandja 358,04, Kopenhaga
8,72, Londyn 43,36%, Paryż 34,90, Szwaj* 
rja  171.85, W iedeń 125,46. O broty śre- 
ie, tendencja niejednolita.

KALENDARZYK IMPREZ DZISIEJSZYCH
Dziś w sobotę odbędzie się cały szereg 

spotkań piłkarskich o m istrzostwo W. O. Z.
P. N. w kl. A  grają: Boisko Skry godz. 16: 
Skra — M akabi.

Boisko A. Z. S. godz. 16: A. Z. S. 
Gwiazda.

Boisko Legji godz. 16: W arszaw ianka Ib 
— Legja Ib.

O godz. 14 przedm ecze.
W  pierwszych rozgrywkach o mistrzo­

stw o kl. B spotkają się:
Boisko Legji godz. 16; H akoach Ż. A.

s. s.
Boisko O rła godz. 16: Samson — Czarni.

POSIEDZENIE WYDZIAŁÓW 
TECHNICZNO - SPORTOWYCH Z. R. S. S.

Posiedzenie W ydziałów techniczno-spor- 
tow ych Z. R. S. S. odbędzie się dziś o g.
19 w lokalu Z. R. S. S. Na posiedzeniu tem 
zostaną rozpatrzone sprzeciwy i w nioski 0 -  
kręgów, związane z term inem  i miejscem, 
w yznaczonem na imprezy Z. R, S. S.

1 SKRA PRZYSZŁOŚĆ — REKORD 10;2 (4:0)
Skra przyszłość rozegrała swój pierwszy 

mecz w sezonie z Rekordem  i w ygrała go 
10:2 (4:0).

GWIAZDA PO RAZ CZWARTY ZDOBY­
W A PUHAR „NASZEGO PRZEGLĄDU”

W  finałowem spotkaniu o puhar „Nasze­
go Przeglądu", rozegranem na boisku Skry, 
G wiazda w ygrała z M akabi w stosunku 5:2 
(2:1). Przez cały czas w yraźna przew aga 
Gwiazdy, dla której bram ki uzyskali Szu- 
linger 2, Lebensold II, L em er I i Feinbaum  j 
po 1,

W  meczu o trzecie miejsce Samson p o ­
konał Barkochbę w stosunku 4;1.

SUKCES GEDANJI.
D rużyna Gedanji odniosła bardzo zaszczyt­

ny wyniik remisowy z jedną z leipszych d ru ­
żyn niemieckich, Blau - W eiss z Berlina 2:2 
(1:1). Poprzedniego dnia Blau-W eiss rozgro­
mił gdański Preussen 9:2.

WIELKI WYŚCIG KOLARSKI 
WE FRANCJI.

Doroczny wyścig kolarski na otwarcie se ­
zonu szosowego we Francji Paryż Roubaix 
w ygrał Rebry (Belgj a) p rzed  Ch. Pelisie- 
rem  (Francja).

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTW OW EJ

W czoraj podczas ciągnienia V klasy Lo- 
terji Państwowej główne w ygrane padły na 
następujące numery;

Po  5.000 zł. Nr. 71352 143924 181171
181878.

Po 3.000 zł. Nr. 205310.
Po 2.000 zł. Nr. 8484 10061 15162 19075 

25323 51381 54106 70622 90394 99813 106664 
144072 149111 152353 801 158007 161183
188089 192595.

Po 1000 zł. Nr. 16212 17916 27978 28085 
34905 41289 43926 47623 72214 91495 103866 
138961 147169 165082 167315 169066 176027 
177677 194484 196984.

Dziś i dni następnych
CZŁOWIEK. KTŚRY KRĘCI

w roli głównej B u s t e r  K e a to n .
NA SCENIE Humor, Śpiew, Taniec 

W esoła rew ja w 14-tu odsłonach p. t. 
Hallo! Hallo! „I Już po św ię ta c h '

z udziałem całego zespołu pod kier, I. Trusz­
kowskiego. Tańce i ewolucje w inscenizacji 

układu Bogusława Melerwila.
CENY MIEJSC OD 1 ZŁ. 25 

Początek o g. 5 pp.. w niedz. i święta 2 pp.

K t°r- KOMETA 49
NA EKRANIE

CH ŁO PI"
U

dram at erotyczny według słynnego dzieła
W. R e y m o n t a .

NA SCENIE
W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Ó W

K in o te a t r  y 'm ie js k i
D łu g a  25  H ip o te c z n a  8
Początek o g. 6.30, w niedziele o g. 5 p. p. 

Dla młodzieży dozwolony

M. Malicka, Brodzisz, Bodo, Stępowski
w polskim dźwiękowcu p. t.:

WIATR OD MORZA
wł. Muzafilm. Nad program,

■u  ■j - u m  * 1 * *■“

POLA NEGR! PALACE
PI. Teatralny Pocz. o 6, ost. o 12-ej

W soboty i niedziele początek o 12-ej

D ziś  i  c o d z ie n n ie

„NA ZACHODZIE 
BEZ ZMIAN”

według REMARQUE'A 
NADPROGRAM; Aktualności dźwiękowe 

A paratura W estern Electric.

DŹWIĘKOWE KINO

UCIECHA
ZŁOTA 72 

Pocz. w I i Il-gi dzień 
w iąt o g. 4, 6. 8. 10

RAMON NOVARRO

„Porucznik Armand
DŹWIĘKOWE KINO

„ T Ę C Z  A “
P r z e j a z d  9. P ° CŁ

Kto wzrusza serca widzów?

J a n e t  G ay  n o r ,  C h a r l e s  F a r r e l
w filmie „Foxa“ p, t.

MOJE SŁONECZKO
C en y  m ie jsc  o d  1 z ł.

K in o  ŚW IATOW ID R . r i T S . V i
Passep.. bil. ulg. i bezpłatne nieważne.

„MAROKKO
MARLENA 0 ETRICH 

i GARY COOPER
Na godz. 10 miejsca numerowane.

Pocz. 
o g . 4C O L O S S E U M

MARY PICKFORD 
D O U G L A S  F A I R B A N K S

zachwycają wszystkich w czołowem 
arcydziele W ytw. UNITED ARTISTS

POSKROMIENIE ZŁOŚNICY
MAŁA SALA:

„DZIECKO CYRKU" Humor, Sensacja. Emocja

K I N O -  D C U I I A  Mokotowska 73 
TEATR telefon 8-06-z a

Policm ajster Tagiejew
wg. powieści GABRJELI ZAPOLSKIEJ.

W roli gł.: BOGUSŁAW SAMBORSKI-

NA SCENIE rew ja p. Ł

„WESOŁEGO JAJECZKA”
Początek 3 pp.

T E A T R  i M U Z Y K A
Dziś w teatrach miejskich

W i e l k i
o g. 8 „Faust" z Nocą Walpurgji

Narodowy
o g. 8 „Dzień jego powrotu"

N o w y
o g. 8 w. ..Mam prawo odejść" 

Letni
o g. 8 „Noc Sylwestrowa”

T E A T R  „A T E N E U M " (ul. C z e rw o n e ­
go  K rzy ża  20). C o d z ien n ie  „D om  o tw a r ­
ty " , w  re ż y se rji S ta n is ła w y  P e rz a n o w ­
sk iej i w  o b sad z ie  p rem je ro w e j.

TEATR WIELKI daje dziś w ieczór po ­
pularną operę „Faust z „Nocą W alpurgji 
z udziałem  pp. Lipowskiej, Jarosz i M an- 
kiewiczówny i pp. Bregjego, M ichałow skie­
go, Romejki, Brodnickiego, pod dyrekcją 
Rudnickiego,

W  niedzielę w ieczór „Orfeusz w piekle" 
Offenbacha.

TEATR NARODOWY. Dziś wchodzi na 
repertuar dram at pióra Zofji Nałkowskie; 
„Dzień jego pow rotu", k tó ry  reżyseruje dyr. 
Chaberski. Obsadę znakom itą tej nowości 
tw orzą pp. Gromnicką, Lindorifówna, W ę­
grzyn, Chmieliński, Łuszczewski. Nowe de­
koracje pomysłu prof. D rabika.

W  niedzielę o godz. 4-tej ppoł. po cenach 
zniżonych sztuka L. Pirandella „Rozkosz 
uczciwości" z pp. Dulębą, Lindorfówną, B ie­
gańskim, Różyckim, Norskim, Rodziewi­
czem,

TEA TR NOWY. Codziennie „Mam praw o 
odejść".

TEATR LETNI. Codziennie „Noc Sylwe­
strow a".

W  niedzielę od 4-ej popoł. po cenach zni­
żonych kom edja Ad. Grzymały - Siedlec­
kiego p. t. „Pani ministrowa" w obsadzie 
premierowej.

TEATR POLSKI. Dziś „Mąż z grzeczno­
ści".

W  niedzielę o godz. 3,30 popoł. po cenach 
zniżonych „Lekarz na  Rozdrożu" B ernarda 
Shaw a.

TEA TR MAŁY. Codziennie „Koniec i  po­
czątek".

TEATR „MORSKIE OKO”. Dziś prem ie­
ra  rewolucji rewjowej p. t. „Podróż na  
księżyc". Dwa akty, 35 obrazów z Zulą P o ­
gorzelską i Kazimierzem Krukowskim na 
czele.

TEATR „QUI PRO QUO". Codziennie 
rew ja „W murowanej piwnicy".

TEA TR „WESOŁY WIECZÓR". Codzien­
nie rew ja p. t. „Idzie w iosna .

TEA TR „NOWOŚCI". Codziennie „Róże 
z Florydy'.

TEA TR „NOWY ANANAS". Codziennie 
rew ia „Tata nie w raca".

TEA TR R E W JI „MIGNON". Codziennie 
rewja p. t. „Staropolskim  zwyczajem p o ­
dzielmy się jajem".

ZNICZ. Dnia 12 kw ietnia b. r. świeżo 
pow stały te a tr  d la dzieci „Praw da i Bajka 
pod kierunkiem  Jadw igi Pejon de M oncets 
daje w lokalu kina „T eatr Znicz ul. Śnia­
deckich 1. 5 przedstaw ienie dla dzieci. Na 
program  złożą się: 1) „Prolog Jadw igi de 
M oncets, 2) „Boćki - N iańki , 4) „Babciu... 
zagadki! zagadki przyrodnicze pióra Pejon 
de M oncets z nagrodami za trafne rozw iąza­
nia. W próbach „Św iat w iosenny" i „Roz­
gadane podw órko" J . Pejon de Moncets. 
Część dochodu D yrekcja przeznacza na  T o­
w arzystwo Przyjaciół Ogrodu Zoologiczne­
go. Początek  przedstaw ień o godz. 12 w po  
łudnie.

G ł u c h o t a  uleczalna.
W ynalazek E u fo n )a

zademonstrowany spe­
cjalistom. Usuwa przy­
tępiony słuch, cieknie- 
nie uszów. Liczne po- 
dziękowania. Żądajcie 
bezpłatnej pouczającej 
broszury, Adres; E u fo n )a  
Liszki  k 'K r a k o w a .  112

ROBOTNICY!
czytajcie 

sw oje  pismo 
codzienne



Str. 6

ciekawe i aktualne
PREDZEJ CZY PÓŹNIEJ AMERYKA ŚRODKOWA 

ZNIKNIE Z POWIERZCHNI ZIEMI
OPINJA UCZONEGO O OSTATNICH TRZĘSIENIACH W  NIKARAGUI

i  AK WYGLĄDA MANAGUA PO TRZĘSIENIU ZIEMI, KTORE rAMIENILO 
KWITNĄCF ŻYCIEM MIASTO W OLBRZYMIE CMENTARZYSKO.

Słynny uczony w iedeński prot. dr. 
ichaffer zamieścił w „Neue Freie Pres- 
se" ciekawe uwagi o ostatnich trzęsie­
niach ziemi w Ameryce Środkowej. 
Cała Środkowa Ameryka — pisze prof. 
Schaffer—jest osłabiona z powodu wy­
buchów wulkanicznych. Połączenie 
między Ameryką Północną a Południo­
wą, było zawsze, a w każdym razie już 
w czasach dawnych epok geologicznych 
częściowo, lub zupełnie przerw ane. 
Dziś łączy je mjłody geologicznie łań­
cuch górski, który na wielu miejscach 
ciągle się załamuje.

Podobne zjaw iska obserw ow ane są 
także i w Kalifomji, gdzie wzdłuż w y­
brzeża ciągnie się łańcuch górski. T ak ­
że i w tych górach były wielkie trzę- 
łiemia ziemi np. w r. 1906, k tóre  dopro­

w adziło do zburzenia San Francisco. 
Jeden  z największych złomów świata 
znajduje się między południowemi wy­
spami kalifornijskiemi a Meksykiem. 
Strefa zaburzeń idzie dalej Wzdłuż za ­
chodnich wybrzeży Ameryki Środkowej 
i obejmuje także zachodnią część Ni­
karagui. Zniszczone obecnie miasto 
Managua znajduje się w dolinie pod­
łużnej, zajętej przez jezioro Managua i 
Nikaragua. Dolina ta  pow stała przez 
to, że wulkaniczny łańcuch górski na 
południu i północy zatam ow ał wodę i 
z tego powodu w ytw orzyło się jezioro. 
Okolica jest bardzo żyzna i przyciąga 
przez to  do siebie osadników. Atoli 
prędzej, czy później, zostanie zalana 
przez ocean i utworzona będzie tam 
w ielka zatoka.

TAK WYGLĄDA MADERA Z LOTU PTAKA

W Funchalu na M aderze wybuchła— 
Jak wiadomo — nowa re w o lta .W y s p a  
zosta ła . w zupełności opanowana przez

zbuntowane oddziały wojskowe. Nasze 
zdjęcie przedstawia M aderę z lotu pta­
ka.

TRUSTY PRASOWE 
W U. S. A.

Prasa am erykańska jest nawskroś sko­
mercjalizowana. Tylko przejściowo, w 
okresach wyborów prezydenta albo w al­
ki o prohibicję, w zrasta zainteresowanie 
polityczne przeciętnego Am erykanina i 
w tedy prasa zamieszcza m aterjał poli­
tyczny. Normalnie daje ona tylko infor­
macje w możliwie sensacyjnej formie.

O statnio zaczął się popularyzować w 
Stanach Zjednoczonych nowy typ pisma 
porannego które zaw iera tylko tytuły 
i ilustracje. W prow adziła je pierwsza 
„Chicago Tribune'*, wielki organ partji 
republikańskiej, który bije w niedzielę 
1.180.000 egzemplarzy, a w dni powsze­
dnie 670.000. Chodzi w  tym wypadku o 
zdobycie rannego czytelnika, o którego 
w wielkich m iastach am erykańskich naj­
trudniej, gazetę bowiem z powodu bra­
ku, czasu, czyta się tam przeważnie po 
pracy.

Tego samego systemu trzyma się rów­
nież drugie wielkie pismo poranne „Da­
ily News".

Zwykle kupują te pisma pasażerowie 
kolei podziemnych, tramwajów, autobu­
sów. Przeglądają w czasie jazdy, a potem 
wyrzucają. Ulice New-Yorku zarzucone 
są w prost w rannych godzinach gazeta­
mi, k tóre automobile specjalnego przed­
siębiorstwa zbierają i odwożą do papier­
ni dla przeróbki.

Prasa znajduje się w rękach wielkich 
trustów, z których największym rozgło­
sem cieszy się trust Hearsta. Jest on 
właścicielem 27 dzienników, tygodnika 
„The American Weekly", o nakładzie 
prawie 4 miljonów egzemplarzy, agencji 
telegraficznej „International News Ser­
vice", szeregu kin, a naw et wydawnictw 
książkowych. Je st to  jeden z tych kapi­
talistów prasowych, k tóry  podobnie, jak 
Beaverbrook w Anglji, a Hugenberg w 
Niemczech, próbuje odegrać również i 
pewną rolę polityczną. _

Konkurentem H earsta jest Senps, szet 
trustu  prasowego „Serips - Hovard Syn­
dicate", właściciel 30 lokalnych pism o 
łącznym nakładzie 2 miljonów egzem­
plarzy, oraz światowej agencji prasowej 
„United Press", z której korzysta obec­
nie i polska prasa stołeczna.

POTWÓR TRANSATLANTYCKI 
0  POJEMNOŚCI 73 .000  TON
BUDOWANY JEST OBECNIE 

W  ANGLJI
W słynnych angielskich dokach okrę­

towych w Clyde w Szkocji buduje się o- 
becnie parowiec, k tóry  będzie najwięk­
szym z dotychczas istniejących na kuli 
uiemskiej. Parowiec ten będzie miał dłu­
gości 1.018 stóp a pojemność jego wyno­
sić będzie 73.000 ton. Górny pokład nad 
wodą będzie miał 23 m etry wysokości. 
Trzy kominy o średnicy 15 m etrów i w y­
sokości 20 mtr. zdobić będą tego pływ a­
jącego kolosa. W ewnątrz okrętu znajdo­
wać się będzie jadalnia o fantastycznych 
rozmiarach. Oprócz innych urządzeń, 
jak: salony dla palaczy, sypialnie, sali
balowej, gimnastycznej itp., zbudowano 
wspaniałą kaplicę. Koszta budowy wy­
nosić będą około pół miljarda złotych.

JAK „POLUJE" AMERYKAŃSKI FOTOGRAF 
LUB OPERATOR FILMOWY

Myśliwym jest oczywiście nietylko 
ten, k to  zaopatrzony w fuzję i naboje 
sta ra  się podejść zw ierzynę i upolować 
ją. Myśliwym możemy również nazw ać 
fotografa, ponieważ daleko większą 
siztuką jest — zaopatrzywszy się w a- 
p ara t fotograficzny, „łapać" życie 
zwierząt w warunkach, w jakich one 
normalnie przeżywają. Jakież olbrzymie 
pole pomysłów musi wykorzystać ta ­
ki fotograf. Ilustracja nasza wyobra-

Z PROCESU 0  ZANACH NA 
POSELSTWO SOWIECKIE

ża operatora, przystrojonego w praw ­
dziwy kaktus i posuwającego się z 
zachowaniem wszelkiej ostrożności 
w śród bujnej roślinności Meksyku. 
Strój taki pozw ala operatorow i nie 
płoszyć zw ierząt i daje mu możność 
zbliżenia się na niew ielką odległość do 
stada lub pojedyńczego zwierzęcia, 
k tóre  zam ierza sfotografować lub sfil­
mować.

NIEOMYLNE OZNAKI 
WIOSNY

Wczoraj rozpoczęła się w W arszawie 
w sali Sądu Okręgowego rozpraw a sądo­
wa przeciwko Polańskiemu, oskarżone­
mu o przygotowanie zamachu na posel­
stwo sowieckie w W arszawie. Na ilu­
stracji widzimy gmach poselstwa Z. S. 
S. R. przy ul. Poznańskiej, u góry spraw ­
ca zamachu Polański.

Szczegółowy przebieg rozprawy poda­
jemy na innem miejscu.

W iosna powoli, ale nieustannie, obej­
muje władzę nad całą przyrodą. Jedną z 
nieomylnych oznak wiosny jest nasza 
W isła, zupełnie już wolna od okowów 
zimowych i k ry  lodowej. Ruch na W iśle 
przybrał zupełnie normalne rozmiary, 
pojawiły się już naw et łódki i żaglowce,

Na zdjęciu widzimy młodych kon­
struktorów , zajętych przy napinaniu ża­
gli na zbudowanym przez nich jachcie.

ROMAN GUL

G E N E R A Ł  BO
POWIEŚĆ.

z upoważnienia autora przełożyła z rosyjskiego 
Halina Pilichowska.

Konie były nie kare, jak djabły Ple- 
Wego, ale ciemno - szare. Niewysokie, 
ale kształtne. Lewy , Żar", jako trzyla­
tek, wziął na moskiewskich wyścigach 
rekord  i prawemu „W ichrowi" spraw ia­
ło trudność dotrzymywania kroku „Ża­
rowi". To też Rudinkin nie puszczał ich 
luzem. Równym truchcikiem pędziły ko­
nie do pałacu generał-gubernatora.

Kalajew wiedział już wszystko. W no­
cy: acetylenowe latarnie. Za dnia: białe 
lejce, żółte szprychy, szerokie pudlo ka­
rety, herb, czarna broda Rudinkina. Na­
w et karety  księżny nie zmyliłby z k a re ­
tą księcia, ponieważ syty, jakgdyby w 
mleku myty, Andrzej Rudinkin woził 
tylko Sergjusza.

Dora przyjechała z Niżnego Nowogro­
du, gdzie przechowywała dynamit mos- 
skiewskicj grupy. Bojowcy zamykali ży­
cie Sergjusza dynamitowym pierście­
niem. W ydaw ało się, że nastąpił już kres
iego życia.

Po napisaniu listu leżał Sawinkow na

kanapie Koło kanapy sta ła  kawa. S a­
winkow .popijał kawę z benedyktynem, 
myśląc o śmierci Sergjusza. Potem ubrał 
się, wyszedł z .książęcego domu". Pod 
hotelem opatuleni w gałgany,. siedzieli 
żebracy. Zgrzybiały staruszek i starusz­
ka. Sawinkow cisnął im monetę.

Oślepiającym blaskiem płonęły krzy­
że moskiewskich kościołów. Mróz, mło­
dość, zdrowie, śnieg — radością napaw a­
ły Sawinkowa, gdy szedł na Twerski 
plac na spotkanie z Kalajewem.

Ale dłużej, niż godzinę, chodził Sa­
winkow po placu: — ani Kalajewa ani 
Mojsiejenki nie było. Nie radował już 
Sawinkowa mroźny błękit dnia. Ogar­
nął go niepokój o sprawę i towarzyszy. 
W racając, odwrócił się koło hotelu, sły­
sząc:

— Może pojedziemy, panie?
To stał Mojsiejenko z „Chłopakiem' 

o zgiętych w kabłąk nogach. Sawinkow 
wsiadł. Ani pasażer, ani dorożkarz nie 
rozmawiali, jadąc w  kierunku Sawełow-

skiego dworca. Dopiero gdy „Chłopak 
zaczął się już męczyć, w głuchej Tych- 
wińskiej uliczce zwolnił Mojsiejenko 
bieg i odwrócił się.

— Czytaliście komunikat moskiew­
skiego kom itetu? — spytał wzburzony.

— Jakiego kom itetu? Dleczego ani 
was, ani „poety" niema na placu?

Mojsiejenko w etknął Sawinkowowi 
kw adratow y św istek :

„Moskiewski kom itet partji socjalis­
tów - rewolucjonistów uważa za w łaści­
we uprzedzić, że jeśli wyznacoznej na 5 
i 6 grudnia politycznej demonstracji to­
warzyszyć będą równie bestjalskie w y­
czyny ze strony władz i pobcji jak to 
miało niedawno miejsce w Petersburgu, 
to cała odpowiedzialność za te bestjal- 
stwa spadnie na głowy generał - guber­
natora Sergjusza i policmajstra Trepo­
wa. Komitet nie zawaha się przed zgła­
dzeniem ich.

Mosk. kom. partji S.-R."

— Do djabła! —- m ruknął w pasji Sa­
winkow, drąc papierek.

— Rozumiecie,—denerwował się Moj­
siejenko — kom itet przygotowuje akcję 
jednocześnie z nami? Rozumiecie, co za 
nonsens? Udaremni robotę. Po ich ko­
munikacie Sergjusz opuścił już pałac, 
trzy dni pędzimy po Moskwie, nie może. 
my wyśledzić, gdzie jest.

Mojsiejenko usiadł przykładnie na ko­
źle — wyjeżdżano na Nowosłobodską.

Sawinkow ze złości zacisnął pięści.
— Dranie — m ruknął ci „spadko­

biercy Michajłowskiego", oczywista nie 
zabiją, a nam udarem nią robotę.

W yjechali na Nowosłobodską. Ulica 
była pusta. Szli robotnicy. Dorożka wy­
minęła ich. Mojsiejenko odwrócił się na 
koźle.

— Pawle Iwanowiczu, za wszelką ce­
nę musi się pan zobaczyć z „okaerowca- 
mi", inaczej sprawa stracona. Przecież 
oni nie wiedzą, że jesteśmy tutaj.

— Trzy dni powiadacie, niema go już 
w pałacu?—spytał gniewnie Sawinkow.

— Trzy.
— Może przegapiliście?
— Ależ nie, przeniósł się.
— Co -a  niedorzeczność! Co za non­

sens! Jak  myślicie, :to z komitetu mo­
że prowadzić tę  akcję?

— Prócz Zenzinowa — nikt. Trzeba 
się z nim zobaczyć i odkryć karty.

Sawinkow nie odpowiadał, kombinu­
jąc, jak zobaczyć się z młodym, zakocha­
nym w nim studentem  Zenzinowem, tym 
samym, z którym  mieszkał ongi w e 
newie.

— A wiecie zróbcie tak, —■ zaf5r‘̂ ° "  
nował Mojsiejenko, — pojedźcie do Ma* 
rji Lwowny Strukowej. Spirydonowska 
nr. 10. To krew na moja; wiem, że spoty­

ka się z Zenzinowym i można jej ufać. 
Poproście o urządzenie spotkania. Zro* 
bi to.

— A więc jedźcie do tej waszej S tru­
kowej natychm iast — powiedział Saw in, 
kow. — Nie wolno zwlekać, A może ta 
Strukow a odmówić?

— Nie odmówi.
Mojsiejenko zawrócił, smagnął batem  

„Chłopaka*. I „Chłopak", podrygując; 
pojechał po Nowosłobodskiej w odwrot­
nym kierunku.

— A gdzież jest „poeta"? — spytał
Sawinkow.

  Zniknął mi z oczu. Odchodzi od
z m y s ł ó w ,  pędzi po mieście. Upadamy ze
znużenia.

Nic nie mówili. „Chłopak", podrygu­
jąc, biegł na Spirydonowską.

12.

Pani Strukowa nie była rewolucjonist­
ką. Ostrzyżona, przypominająca mężczy­
znę, lubiła ciekawych ludzi, podobali się 
jej rewolucjoniści. I pomagała im, nara­
żając się nawet na ryzyko.

— Jakiś pan, proszę pani, nazwiska 
nie powiedział, chce z panią pomówić.

— W prowadź do gabinetu — powie­
działa basem Marja Lwowna i obejrzaw­
szy się w lustrze, poszła szybkim kro- 
kiem do gabinetu.

Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI.
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